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Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

Z przesyłką pocztowy w państwie
Austryackiem na M a j ....................złr. 2 50

Od 1 Md ja do 30  Czerwca 1891 . „ 5-—
Z przesyłką pocztowg, w państwie

Niemieckiem na M a j ...................... marek 6
Od 1 Maja do 30 Czerwca 1891 . „ 12

Prenumeratą liczy się tylko  
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiącu.

PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 
w Administracyi: Podręcznik prawniczy, książka 
dla Indu, zawierająca przykłady próśb, podań, 
sk arg , rewersów, kwitów i t. p ., przez Dra A. 
Cinciałę, z przesyłką 2 złr. 70 centów; Ramoty 
Augusta Wilkońskiego, najznakomitszego humory­
sty polskiego, w 6 tomach, 2 złr. 50 ct.; Lituanię  
Grottgera, 6 fototypij, 2 2 5  złr.; W o jn a -P a d ó ł 
łez, 11 obrazów heliograwurowanych, z przesyłką 
4-30 złr.; Dzieła Wincentego Pola, 10 tomów 
w komplecie na ładnym papierze z portretem au­
tora, z przesyłką 15'80 złr.; N auka obyczajowa 
dla ludu, X. Grzegorza Piramowicza, cena 20 ct.; 
S u r z y ń s k i :  H arfiarz, zbiór pieśni patryoty- 
cznych i narodowych na 4 głosy męskie, zamiast 
2 złr., tylko 1 złr. 50 ct.

Rewizya konstytucyi belgijskiej.

(?) Na ostatniem swem posiedzeniu (24 kwiet- 
nia) uchwaliła komisya konstytucyjna belgijskiej 
Izby poselskiej załatwić wnioski, dotyczące rewi- 
zyi konstytucyi z roku 1831, w bieżącej jeszcze 
sesyi, a zatem najpóźniej w czerwcu. Najważniej­
szą część tych wniosków stanowi, jak  wiadomo, 
zmiana ordynacyi wyborczej i w tej mierze już na­
stała prawie zupełna zgoda pomiędzy konserwa­
tywną prawicą a tą umiarkowaną częścią lewicy, 
na której czele stoi p. Frere-Orban. Pewną m ia­
nowicie jest rzeczą, że wprawdzie prawo wybor­
cze będzie znacznie rozszerzone, ale nie będzie 
wprowadzone, jak  żądają socyaliści, suffrage uni- 
versel.

Główna zasługa reformy przypada niewątpliwie 
prezesowi gabinetu konserwatywnego, p. Beernaer 
towi, który zgodziwszy się w listopadzie r. z.

• w zasadzie na zmianę ustawy wyborczej, na po 
czątku kwietnia przedłożył komisyi konstytucyj­
nej program, na podstawie którego mogły się po­
rozumieć umiarkowane stronnictwa.

W odnośnej propozycyi p. Beernaert oświadczył: 
„Twierdzą i to nie bez słuszności, że suffrage uni- 
versel okazałby się w praktyce korzystnym dla 
stronnictwa konserwatywnego. Rząd jednak nie 
zaleca tego trybu wyborczego. Sądzimy bowiem, 
że kraj nie jest dostatecznie przygotowany i że 
nie wypada od szczupłego grona teraźniejszych 
wyborców (134,437) nagle przejść do głosowania 
powszechnego.“ Dalej projekt rządowy analizuje 
ustawę wyborczą Holandyi, gdzie wskutek ostat­
niej reformy jest 295,570 wyborców. Belgia na 
mocy podobnej ustawy wyborczej liczyłaby 400,000 
wyborców. „Atoli rząd zamierza iść dalej. Sądzimy, 
że należy zbliżyć się do ustawy wyborczej, która 
niedawno temu przyszła do skutku w Anglii za 
zgodą dwóch głównych stronnictw. Tam prawo 
wyborcze przysługuje każdemu, kto zajmuje dom, 
część domu, pomieszkanie lub grunt, dający 10 
iuntów szterlingów dochodu lub czynszu. I  my 
przyswajamy sobie tę zasadę „okapacyi." Nadto 
zachowają prawo wyborcze ci wszyscy, którzy je  
posiadają obecnie wskutek opłaty 42 franków po­
datku, a  także ci wszyscy, którzy otrzymali dy­
plom na wszechnicy. W ten sposób liczba wybór 
ców podniosłaby się do 600,000, a  rząd gotów 
porozumieć się z komisyą co do minimum warto­
ści katastralnej, które należałoby oznaczyć. P ra­
wo wyborcze powinno dalej zależeć od skończe­
nia 25 roku życia, pewnego dłuższego pobytu 
w tej samej miejscowości i niepobierania zasiłków 
z kas dobroczynności. Na mocy takiej ustawy 
główny lokator nawet pomieszkania robotniczego 
będzie posiadał prawo wyborcze, skoro ustanowi­

my odpowiednio niskie minimum katastralnej war­
tości pomieszkam"

„Sądzimy, że w ten sposób każdy stanie się 
wyborcą, kto reprezentuje jakikolwiek rzeczywisty 
interes; będzie to przynajmniej suffrage universel 
naczelników rodzin; a obliczając małoletnich, tych, 
co nie mają stałego pobytu, tudzież wspieranych 
z kas dla ubogich, nawet powszechne głosowanie 
nie pomnożyłoby znacznie liczby wyborców. W ten 
sam sposób nadal odbywać się mają wybory do 
parlamentu, do Rad prowincyonalnych i do Rad 
gminnych. Nadto rząd pragnie wprowadzić zasadę 
reprezentacyi mniejszości. Obecny system, który 
oddaje wszystkie mandaty większości, choćby naj­
szczuplejszej i spoczywa na samowolnych rozgra­
niczeniach, pobudza do oszukaństwa, wywołuje 
niebezpieczne dla spokoju publicznego oburzenie 
i sprowadza rezultaty przeciwne naturze systemu 
reprezentacyjnego, a w najlepszym razie umo- 
żebnia niedostateczne kompensacye. Nie oznacza­
jąc na teraz trybu reprezentacyi mniejszości, sądzi­
my, że moglibyśmy przyswoić sobie tryb, istniejący 
obecnie we Włoszech. Byłoby rzeczą pożądaną, 
aby wyborcy równocześnie z senatorami i depu­
towanymi wybierali zastępców, celem uniknięcia 
zbyt częstych wyborów uzupełniających. W ten 
sposób wybierano u nas kongres narodowy" (w ro 

iku 1830).
Oto najważniejsze punkta propozycyi rządu co 

do prawa wyborczego dla Izby poselskiej. Na po­
siedzeniu 17 kwietnia komisya w głównej rzeczy 
przychyliła się do wniosków rządowych, uchwa 
łając następującą rezolucyę: „Większość komisyi 
centralnej sądzi, że znaczna większość Izby zgo­
dzi się na reformę ustawy wyborczej w tych wa­
runkach: Przypuszczenie do prawa wyboru posłów 
wszystkich 25 letnich obywateli, którzy płacą 10 
franków podatku, albo zajmują w całości lub czę­
ści nieruchomość pewnego dochodu katastralnego 
lub wartości, które będą bliżej oznaczone, albo 
posiadają dyplom uniwersytecki doktora lub ró­
wnorzędny." Mniejszość komisyi (Frere-Orban) do 
maga się , aby nietylko dyplomy uniwersyteckie, 
lecz także świadectwa dojrzałości gimnazyów i 
szkół miejskich nadawały prawo wyborcze. Na­
reszcie p. Janson, przywódca frakcyi radykalnej, 
który w listopadzie r. z. poruszył kwestyę refor­
my wyborczej, obstaje wprawdzie przy powszech- 

I nem głosowaniu, ale wyraża gotowość ewentualnie 
głosować za wnioskami komisyi.

Kwestyę reprezentacyi mniejszości komisya roz­
trząsała dopiero na posiedzeniu 24 kwietnia. Po­
wołanie się prezesa gabinetu na przykład Włoch 
o tyle nie dopisało, że właśnie teraz parlament 
włoski usuwa reprezentacyę mniejszości. We Wło 
szecłi kilkanaście większych okręgów wyborczych 
wybiera według scrutin de listę po 5 lub 4 po­
słów. W takich okręgach większość wyborców 
otrzymuje tylko 4 (względnie 3) posłów, a piąty 
(względnie 4) mandat dostaje się temu kandyda­
towi mniejszości, który otrzymał najwięcej głosów. 
Znosząc teraz całkiem scrutin de listę, tak, że na­
dal każdy okręg będzie wybierał tylko 1 posła, 
parlament włoski implicite znosi także reprezen­
tacyę mniejszości, która zresztą przy ostatnich 
wyborach nie przysporzyła parlamentowi żadnych 
sił wybitnych. Kom isja parlamentu belgijskiego 
tymczasem uchwaliła tylko rozdzielić wielkie o- 
kręgi wyborcze na kilka mniejszych, a  zatem 
oświadcza się także przeciwko scrutin de listę. 
Istotnie, skoro każdy okręg wybiera tylko jednego 
posła, stronnictwo, pobite w jednym okręgu, może 
przeprowadzić kandydata w drugim i naodwrót.

P. Beernaert nie poprzestał na wnioskach co 
do ustawy wyborczej dla Izby poselskiej, lecz za­
proponował kilka innych zmian konstytucyi. Mia­
nowicie zmianę ustawy wyborczej dla senatu. Do­
tąd wyborcą do senatu jest każdy Belgijczyk, 
opłacający 2,100 franków podatku. Stronnictwo 
konserwatywne pragnie, aby nadal senatorów wy­
bierały sejmy prowincjonalne, jak  to kilkakrotnie 
w Austryi proponowali federaliści względem Izby 
panów. Jednak komisya konstytucyjna, albo jak  
mówią w Belgii: centralna, na ostatniem posiedze­
niu oświadczyła się za francuskim trybem wybor­
czym. Jak  wiadomo, we Francyi senatora wybie­
rają posłowie pewnego okręgu, członkowie odno­
śnej rady (conseil general), tudzież członkowie rad 
komunalnych.

W wymienionym projekcie rządowym p. Beer­
naert proponuje nadto, aby królowi nadać prawo

„odwołania się bezpośrednio do wyborców, bądź 
to względem kwestyi zasadniczej, niewniesionej 
jeszcze do parlamentu, bądź to względem ustawy 
uchwalonej już przez parlam ent, ale jeszcze nie- 
sankcyonowanej. Prawo to, którego król mógłby 
używać tylko za kontrasygnaturą odpowiedzialnego 
mimsteryum, nie sięgałoby tak daleko, jak  bez­
względne veto, które mu przyznaje konstytucya, 
jednak w pewnych okolicznościach mogłoby się 
okazać wielce pożytecznem, a zapewne trzeba po 
chwalić zasadę bezpośredniego zapytania narodu 
przez króla. „Jest to zatem rodzaj plebiscytu, albo, 
jak  to się nazywa w Szwajcaryi „referendum," 
które ma być wprowadzone do konstytucyi bel­
gijskiej.

Dalsze projekta rządowe, nad któremi dotąd 
komisya centralna nie zastanawiała się, dotyczą 
uzupełnienia konstytucyi artykułem, według któ­
rego członkowie rodziny królewskiej nie mogą za­
wierać ślubu, bez przyzwolenia króla; dalej zmia­
ny artykułu pierwszego konstytucyi, który okre­
śla terytoryum Belgii, aby ewentualne wcielenie 
państwa Kongo nie napotkało na formalne trudno­
ści; wreszcie zakaz wszelkiej manifestacyi i zbie­
gowiska w pobliżu pałacu parlamentu. „Władza 
narodowa, oświadcza prezes gabinetu, powinna być 
otoczona bezwzględnym szacunkiem i zabezpie­
czona od wszelkiego zamachu, pressyi lub zastra-' 
szema; jakoż konstytucya zabrania już osobiste­
go wręczenia Izbom petycyi."

Wreszcie p. Beernaert oświadcza wszelką go­
towość rządu do porozumienia się z komisyą co 
do pojedynczych projektów rewizyi konstytucyi, 
nie upierając się przy swych propozycyach.

To jest pewną rzeczą, że ta rewizya konstytu 
cyi Mc sprowadzi, w myśl żądań socyalistów, 
suffrage universel. Socyaliści od stycznia grożą 
ogólnym strcjkiem, aby wymusić powszechne gło­
sowanie, a raczej kapitulacyę rządu i majętnych 
warstw społecznych. Zapowiadany już kilkakrotnie 
strejk , ma teraz wybuchnąć 1 maja. Zapewne je ­
dnak znowu będzie odłożony. W każdym razie 
wytrawni posłowie belgijscy bardzo wyraźnie czują 
konieczność oparcia się tej anarchicznej presyi. 
W styczniu przytoczyliśmy kilka odnośnych oświad­
czeń posłów konserwatywnych, zwłaszcza b. mi­
nistra Woeste. Na ostatniem posiedzeniu komisyi 

i centralnej 24 kwietnia także przywódca umiarko­
wanej lewicy b. minister Frćre-Orban bardzo do­
bitnie oświadczył, że nie wolno uledz groźbom 
socyalistów. W tej więc mierze panuje zupełna 
zgoda pomiędzy wszystkimi reprezentantami histo­
rycznego ładu społecznego.

Przegląd polityczny.

Angielska Izba wyższa uchwaliła w poniedzia­
łek w drugiem czytaniu b i l  n o w o f u n d l a n d z k i .  
Zarazem minister kolonii lord Kuntsford zapowie­
dział drugie czytanie bilu w Izbie niższej po Zie­
lonych świętach. Bil ten zasługuje na uwagę; 
jest on oparty na starych, dawno zapomnianych 
rozporządzeniach z czasów Jerzego III i ma na 
cela upoważnienie rządu angielskiego do kroków 
umożliwiających wykonanie zawartej niedawno 

.z Francyą ugody w sprawie połowu homarów, o 
której Nowofundlandczycy słyszeć nie chcą. — 
W ubiegłym tygodniu przed angielską Izbą wyż­
szą stanęli nowofundlandzcy delegaci, i wskazując 
na rozgoryczenie, jakie ugoda wywołała w ich 
ojczyźnie, prosili parów o odrzucenie wniosku 
Kuntsforda przynajmniej do czasu. Rząd angielski 

i zgodził się jednak tylko na to ustępstwo, że od- 
[ roczył na krótki czas drugie czytanie bilu w Izbie 
niższej.

W Irlandyi toczy się w zajadły sposób w a l k a  
m i ę d z y  P a r n e l l i t a m i  i A n t y p a r n e l l i  
t a m  i. Przed kilkoma dniami widownią tej wal­
ki stało się miasto Thurles w słynnem hrabstwie 
T ipperary; przyszło tam do krwawych nawet starć. 
Parnellici czekali na Parnella, który oświadczył, 
że przybędzie do Thurles, żeby klerykalnym raz 
prawdę powiedzieć w ich własnej siedzibie; Thurles 
bowiem jest siedzibą nieprzychylnie względem Par­
nella usposobionego arcybiskupa Croke. Parnell 
jednak nie przyjechał, jego zwolennicy zaś w bój­
ce ulicznej, jaka  się wywiązała, zostali pobici i do 
ustąpienia zmuszeni. Stronnicy Mac Carthy’ego 
zorganizowali wówczas manifestacyę przed arcybi­
skupim pałacem. Sam arcybiskup wystąpił na g a­
nek i wypowiedział mowę, w której napiętnował 
Parnella jako zdrajcę, który rozdzielił Irlandyę 
na dwa wrogie obozy i uczynił ją  pośmiewiskiem 
świata. W tym samym czasie Parnell przemawiał 
do zgromadzonego tłumu w Clonmel, gdzie radził 
dzierżawcom, żeby się z właścicielami o ile mo­
żności pogodzili, ponieważ liga narodowa nie mo­
że dłużej utrzymywać dzierżawców wydalonych i 
pozostających bez chleba.

Z V a l p a r a i s o  donoszą, że w poniedziałek 
odbyła się walka morska między stitkiem  po­
wstańców „Aconcagua" a rządowemi torpedowca­
mi „Admiral Condell" i .Admiral Lynch." Na 
pokładzie „Aconcagua" zabito 150 ludzi; statki 
rządowe straciły jednego człowieka; dziesięciu 
marynarzy jest rannych. Chilijska lega^ya w Lon­
dynie odebrała depeszę, według której przywódca 
insurgentów zawiązał rokowania z rządem prezy­
denta Balmacedy. Jest nadzieja, że koniec walk 
nastąpi niedługo.

Kraków  29 kwietnia.
Cesarz W i l h e l m  złożył na piśmie gratulacye 

ministrowi Herrfurthowi, z powodu szczęśliwego 
przeprowadzenia ordynacyi dla gmin wiejskich.

Germania utrzymuje, że w s e j m i e  p r u s k i m  
naprzód przyjdą na porządek dzienny obrady bu­
dżetowe, potem dopiero sprawa funduszów obrocz- 

; .  W każdym razie dalszy przebieg sesyi ma 
widoki pomyślne, ponieważ wczoraj pruska Izba 
panów uchwaliła projekty podatkowe zgodnie 
z Izbą doputowanych, tak, iż teraz chodzi tylko 
o wyrównanie różnic co do poglądów na najwyż­
szą stopę podatkową.

Reprezentant B u ł g a r y i  w Konstantynopolu 
zaprzecza w sposób stanowczy pogłoskom, jakoby 
rząd bułgarski zamierzał w najbliższym czasie 
ogłosić niezależność Bułgaryi. Pogłoski te opie­
rają się prawdopodobnie na ruchach wojsk w Szumli, 
Warnie i innych miejscowościach, które tymcza­

sem  są zwykłemi ćwiczeniami i nie m a;ą polity 
cznego znaczenia.

W Brukselli wielkie wrażenie sprawiła rewela- 
cya dziennika Precurseur, według której jenerał 
Van der Smissen w roku 1886 po stłumieniu ru­
chów robotniczych w Charleroi, oświadczył radzie 
ministrów że dotychczasowy system rekrutowania 
armii me daje żadnych gwarancyj przy zwalcza 
nm przyszłych socyalnych ruchów. Mimo to, kiedy 
hr. d’Oultremont zaprojektował w parlamencie za 
prowadzenie osobistego obowiązku służby wojsko­
wej, zwalczali go zarówno szef gabinetu Beer­
naert, jak  i minister wojny Pontus.

Korespondencya „Czasu!1
Wiedeń 28 kwietnia.

(?) Że komisya Izby panów zgodziła się na 
wspólny adres, jest to wypadkiem niezwykłej do­
niosłości, bo —bezprzykładnym w annałach tej Izby. 
Właśnie tu w rozprawach nad adresem zawsze 
najwybitniej zaznaczały się kontrasty liberalnego 
centralizmu i konserwatywnego federalizmu, wła­
śnie tu występy najznakomitszych reprezentantów 
wrogich obozów, z kolei hr. Leona Thuna, Bel 
credego, Blomego itd., z drugiej strony Schmer- 
linga, Lichtenfelsa, Ungera, Hasnera itd., rozpra­
wom nad adresem nadawały cechę równie zaciętej, 
jak poważnej walnej bitwy parlamentarnej.

Po raz pierwszy te różnice programów stronni 
czych ustąpią teraz na bok, oddawając pierwszeń­
stwo zgodnej pracy na polu spraw ekonomicznych 
i socyalnych. Zapewne zgoda ta jest przede­
wszystkiem wynikiem ogólnej sytuacyi, z którą 
nie mogą się nie liczyć wytrawni i niezależni od 
aura populańs  członkowie Izby panów. Niewąt­
pliwie jednak hr. Taaffe potężnie się przyczynił 
do przyspieszenia zgody. Że tak jest, poświadcza 
to fakt, że w sobotę, gdy prezes gabinetu bawił 
w Pradze, w komisyi adresowej zagrażała scysya, 
gdy już w poniedziałek, w dzień po powrocie hr. 
Taaffego do Wiednia, wszystko ułożyło się w spo­
sób pożądany.

Ku temu też wielce się przyczynił sprawozda­
wca hr. Falkenhayn. Jego projekt adresu jest 
arcydziełem dyplomacyi parlamentarnej. Mianowi­
cie ustęp, dotyczący harmonii pomiędzy wymogą

mi jedności i potęgi państwa, a różnemi stosun­
kami i odrębnemi interesami królestw i krajów 
tak zręcznie zrównoważył zasady centralizmu i 
autonomii^, że tak p. Schmerling, jak  ks. Karol 
Scbwarzenberg bez wyrzutów sumienia będą mogli 
głosować za adresem. Że w adresie hr. Falken­
hayn o tyle dopełnił mowę od tronu, iż przy re­
formach ekonomicznych wskazał na konieczność 
„miłości bliźniego", bez której żadne ustawy 
wszechwładnego państwa nie urzeczywistnią ideału 
harmonii społecznej; przy ustępie zaś, dotyczącym 
szkoły, podniósł moralno-religijną podstawę, to — 
jak  słusznie zauważa dziś Vaterland — nadaje 
adresowi cechę konserwatywną. Tem ważniejszą 
rzeczą jest, że lewica zgodziła się na adres. Fakt 
ten zdaje się świadczyć, iż lewica Izby panów 
już bardzo znacznie zbliżyła się do stanowiska 
konserwatywnego, chociaż to tylko paradoks N. 
fr . Presse, że właściwie stronnictwo liberalne jest 
stronnictwem konserwaty wnem! Oczywiście w ad­
resie, mającym być parafrazą mowy od tronu, nie 
można było pominąć odnośnej wzmianki o ugo­
dzie czeskiej; i tu sprawozdawca umiał w sposób 
właściwy zadowolnić tak autonomistów, którzy 
podobno akcye ugodowe odsyłają do sejmów kra­
jowych, jakoteż lewicę, która przedewszystkiem 
pragnie niepowodzenia ugody. W tej mierze adres 
mógł tylko wypowiedzieć pium  desiderium, skoro 
przeprowadzenie najważniejszych projektów ugo­
dowych w sejmie czeskim zależy od złej woli 
Młodoczechów.

Według wszelkich zasad logiki przykład parów 
powinien koniecznie oddziałać na posłów. Miano­
wicie trudno zrozumieć, dlaczego pp.: Herbst, 
ćhlumetzky i Plener nie mieliby się zgodzić na to, 
na co przystali ich koledzy i ojcowie Hasner, 
Unger i Plener starszy? Z drugiej strony przy­
puszczać można, że także prof. Biliński z donio­
słego zadania swego wywiązał się równie zręcznie, 
jak  hr. ła lkenhayn. To też już dziś cichną te 
głosy, które na pewne zapowiadały odrębny adres 
lewicy. Na^wet pono już przy wódcy tego stronnictwa 
postanowili projekt Plenera wnieść tylko ewentu­
alnie, to jest gdyby rozprawy w komisyi adre­
sowej w skazały tego potrzebę. Lewica zatem przy­
puszcza, że członkowie komisyi, należący do klu­
bu hr. Hohenwarta ponownie zbyt stanowczo podnio­
są dezyderata autonomiczne, względnie słowiańskie 
Zdaje nam się jednak, że me to jest kwestyą 
rozstrzygającą, lecz tekst projektu adresowego 
który sam jeden powinien kierować dalszemi kro­
kami lewicy.

Zresztą sądzimy, że członkowie klubu konser­
watystów powinni także naśladować przykład 
prawicy Izby panów i innych wielkich stronnictw. 
Jeżeli autonomiści Izby panów uznają konieczność 
usunięcia na teraz (vorerst) na bok programów 
stronnictw, to tej konieczności muszą się poddać 
także Słoweńcy i Chorwaci. Co do tego „na teraz" 
pono obiegają dotąd najmylniejsze pojęcia. — 
M aximum  tego „na teraz," to okres 6-letni bo 
kadencya Rady państwa trwa tylko lat 6, a na­
turalnie w nowej Izbie poselskiej, zwołanej w od ­
miennych okolicznościach, wszystkie stronnictwa 
oczyskają zupełną wolność akcyi. Najdzielniej 
zaś staną wtedy niewątpliwie te, które teraz po- 
trafią najzręczniej zastósować się do narzucającej 
się sytuacyi uczciwego rozejmu politycznego. Ale 
owe „na teraz" nie potrzebuje nawet obejmować 
koniecznie całego 6-letniego okresu. Bo rząd 
każdego roku, jak  się to dzieje w Anglii, może 
formalnie zamknąć sesyę, nową zaś otworzyć mo­
wą tronową, na którą odpowie nowy adres. W ża­
dnym więc razie tego „na teraz" nie potrzeba 
brać w takiem znaczenia tragicznem, aby ono 
dezyderata autonomiczne i słowiańskie odraczało 
ad Calendas graecas. W tej chwili chodzi tylko 
o to, aby w nowym parlamencie z adresem prze­
stąpić niejako próg i wejść do sali bieżącej pracy.

Uwzględniając to wszystko, członkowie klubu 
hr. Hohenwarta, zaznaczywszy swe stanowisko 
co zresztą mogą jeszcze dokładniej uczynić wśród 
rozpraw w Izbie pełnej, nie powinni już utrudniać 
wspólnego adresu.

Pomimo rozejmu co do spraw politycznych, par­
lament nie wywiąże się z swego zadania, jeżeli 
przy ladajakiej sposobności rozwiną się tak gor­
szące zajścia, jak  wczoraj i dzisiaj. Antisemici 
me wątpi, wie grzeszą przeciwko taktowi, gdy nie- 
nstanme, zwyczajem papug, wtrącają do mów in­
nych posłów swoje dosadne frazesy o żydach

Listy o towarzystwie czeskiem,
pisane do przyjaciela przez Czecha.
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(-Stosunki czesko-niemieckie. — Czego chcą Czesi, a czego 

'  Niemcy. — Obrona przeciw germanizacyi. — Różnica walki 
i „równouprawnienia." — Dawniej. — Poeta Alfred M eis­
s n e r —  Dlaczego teraz inaczej.— „Eine inferiore Rasse." 
Uczciwcy. — Prasa niemiecka. — Wyśmiewanie. — Ży­

dzi. — „Or- tomid .“)

(Ciąg dalszy.)

Społeczeństwo niemieckie w Czechach, przyzwy­
czajone do odgrywania nietylko przewodniej, lecz 
i samozwańczej roli, nie mogło i dotąd nie może 
się przyzwyczaić dom yśli, że p i e r w s z e ń s t w o  
n i e  j e s t  j e g o  n a t u r a l n y m  p r z y w i l e j e m .  
Nam chodzi o to , ażeby między naszymi było re- 
negactwa i obojętności względem własnych spraw 
x praw jak  najmniej, oni pragną, ażeby było re- 
negactwa i obojętności jak  najwięcej, ażeby stało 
wszystko przy starych obyczajach , gdy Czech ja ­
ko Czech był kopciuszkiem, zjawiskiem pod każ­
dym względem podrzędnem i zawisłem od łaski
. n inlnnrri /ł m«„     _ .

Czesi nie są eine inferiore Rasse (!), jak  tylko 
przestaną tamować to , co tkwi w milionach na 
szego ludu, jak  rozwój czeski będzie mógł iść 
naturalną swoją drogą bez przeszkód i wyzywa­
jącego oporu, wtedy jedynie nastąpi tyle nam i 
im potrzebne modus vivendi.

Niema rady, naród czeski tu jest i dobija się 
praw swoich. Upokarza go każde usuwanie na 
bok, wszystko, co dotyka godności narodowej, 
tem więcej wyrobionej, czem więcej jest podsta­
wy historycznej i cywilizacyjnej. Żądać od Cze­
chów, ażeby oni byli mniej intenzywnymi Czecha­
m i, niżeli są Węgrzy W ęgram i, Polacy Polakami 
i t. d. jest nie logiczne i niemożliwe. Trzeba już 
koniecznie się zastosować do okoliczności, że 
Czesi, jako naród, chcący istnieć, między naro 
darni nie będą stanowili wyjątku.

Są pośród nas Niemcy, co tak pojmują okoli­
czności i sprawiedliwość nam oddają. Nie wyrze­
kając się swego patryotyzmu niemieckiego i pozo­
stając przytem bardzo dobrymi Niemcami, u- 
mieją się zżyć z słusznemi pretensyami słowiań­
skiego szczepu w Czechach. Są tacy i między wy­
bitnymi ludźmi. Nazywamy ich „uczciwcami," ota­
czamy ich szacunkiem i wdzięcznością. Niestety 
dobra ich chęć i głos ich ginie w chaosie agita­
cyjnej namiętności, skierowanej przeciw całej cze­
skiej sprawie. W tym względzie wpływ nader 
szkodliwy wywiera przedewszystkiem prasa, tak

| miejscowa, jak  zagraniczną, rozumie się niemiecko-
i i v n o m o b n  r \  • i  • i  .

ja k  tvlkoUnofo0d r » k ra jaMŻyWiołn- m , I “ ‘Gjscowa, ja a  zagraniczną, rozumie się niemiecko- 
Jak  tylko pogodzą BIf Niemcy z my ś l ą ,  że|żydow ska. Ona jest właśnie główną przyczyną

w ostatnim czasie tak niesłychanie rozdażnionych 
umysłów. Wiesz zapewne, jak  o nas niemieckie 
gazety piszą, jaką nam opinię w świecie zjedny­
wają. Jest to nieprzerwany ciąg zajadłości, dennn- 
cyacyi i upokarzających w najwyższym stopniu wy­
mysłów. Każde idealne dążenie narodowe i każde 
przedsięwzięcie cywilizacyjne naraża tam Czechów 
na pośmiewisko i urągowisko. Czy znasz naród 
któryby na przykład w takim gemUtlich Wiedniu’ 
tak był wyśmiewany i karykaturowany, jak  Czesi ? 
1 raktowani, jako rasa niższa, jako ułomek barba­
rzyńskiej Słowiańszczyzny, przedstawiani bywają 
szerokim warstwom czytelników w świetle jaknaj- 
mniejszem. Spowodowało też to tradycyjny prze­
sąd względem Czechów. W niechęci względem 
Czechów górują mianowicie świstki lokalne pół­
nocnych Czech, rozmaite pisemka cieplickie, warns- 
dorfskie i libereckie. Z praskich pism naczelne 
stanowisko zajmuje Bohemia, dziennik chcący 
być przyzwoitym, lecz nieumiejący być ani nawet 
sprawiedliwym. Wszystko, coby na Czechów mo­
gło rzucić choć trochę sympatycznego światła, 
ignorują pisma te uporczywie, zą to tem skw a­
pliwiej wyzyskuje się wszystko przeciwne, nie 
zawsze jednak dostatecznie uczciwie. Tem bar­
dziej należy ubolewać, że pisma słowiańskie nie­
rzadko informacye swoje o Czechach czerpią 
z pism takich.

Nie dziw też, że wobec takich stosunków nawet 
miejscowi Niemcy najzupełniej błędne m ają o Cze­
chach pojęcia.

, Ą szkoda w ielka! Gdyby nas znali należycie, 
i niechęć i nienawiść ich do nas cechę zupełnie 
inną przybraćby musiały.

Z Niemcami nierozłączny związek stanowią 
w Czechach żydzi. Co do P rag i, to oni są tam 
głównym filarem niemczyzny; bez żydów niemie­
cki element w Pradze strasznieby upadł. Idż do 
teatru niemieckiego, idż do kasyna niemieckiego, 
idż na bale niemieckie — a przerażająca moc ży­
dów zdumiewać cię będzie! Gdzie tylko niemie­
cka mowa, żydów i żydówek nie zabraknie. Są 
wszędzie, naturalnie także w redakcyach miejsco­
wych pism niemieckich, nawet i „katolickich".— 
Dziwna arrogancya jest charakterystyką żydów 
niemieckich w Czechach. Mimo to większość ży­
dów naszych tak jest wychowana, że może w da­
nej chwili i w razie potrzeby odgrywać rolę „cze­
skiego patryotyzmu". Nierzadko bardzo dobrze 
umieją mówić po czesku, a tam, gdzie interes tego 
wymaga, i patryotyzm udawać umieją.

Poniekąd lepiej ma się rzecz na prowincyi, tam, 
gdzie żydek stoi pod bezpośrednią kontrolą i wpły­
wem ludu. Są nawet już i okolice, gdzie żydzi 
zżyli się z nami. Tego jednak powiedzieć nie mo­
żna o Morawie, gdzie żyd na całej linii jest ele­
mentem germanizatorskim.

Nie zaprzeczam, że między naszymi żydami są 
i wyjątki, zasługujące na wyróżnienie- Taki Bondy, 
Dr Basztyrz, Dr Zucker, Dr Zalud, Dr Stein, Dr 
Freund i t. p., to ludzie zasługujący na uznanie 
i szacunek, którego im zresztą nikt nie odmawia,

Zasługą też takich ludzi weszły w życie instytu- 
cye, mające za cel budzić między naszymi żydami 
szczere uczucie czeskie. I  tak założono w r. 1886 
w Pradze żydowskie towarzystwo „Or tomidu 
(wieczne światło), którego celem jest wprowadzić 
język czeski w nabożeństwo żydowskie. Towarzy­
stwo liczy około 300 członków. Synagog z cze­
skim językiem założono w ostatnich latach na 
prowincyi kilka (Nymburk, Pardubice, Planiany, 
Lukawec, Kutna Hora, Milewsko). Dokuczliwie 
czuć się daje brak rabinów, władających czeskim 
językiem. Istnieje też w Pradze osobne Towarzy­
stwo akademickie żydów czeskich, które wystę­
puje publicznie nawet i z swemi -  balami. Liczy 
ono obecnie 53 członków czynnych. Nareszcie mi­
mochodem wzmiankę robię o „Czesko-żydowskim 
kalendarzu , wydawanym starannie i w dobrym 
duchu już od lat dziesięciu przez Karola Fischera 
w Dradze. Rozchodzi się on w przeszło 1000 
egzemplarzy, głównie na prowincyi.

Zyd, który przejął się szczerze duchem czeskim 
w wyobraźni naszej przestał być żydem. Szkoda 
tylko, że wyobraźnia ta tak mało znajduje przed­
miotów... r

A
(Giąg dalszy nastąpi).
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Ńa odwrót niektórzy zbyt gorliwi posłowie moi- 
żeszowego wyznania zdają się przypuszczać, że 
głównem zadaniem parlamentu jest poskromie­
nie antisemitów. Intra et extra muros plectuntur 
Achivi! Jeżeli już nawet sławny z bezstronności 
prezydent Smolka widzi się narażonym na wy­
rzuty, dowodzi to najwyraźniej, że strony posu­
wają się za daleko. Naturalnie nie pochwalamy, 
ani uniewinniamy nużących jednostajnością fraze­
sów takich antisemitów, jak  p. Schneider, którzy 
snać całkiem zapominają o przysłowiu francuskiem: 
Tout genre est bon, hors i’ennuyeux. Bądź jak 
bądź, te walki domowe, prawie specyalnie wie­
deńskie, nie powinny zaprzątać tyle drogiego czasu 
Rady państwa.

Petersburg: 25 kwietnia.

(-(-) Nowe rozporządzenie, zakazujące pobytu 
w samej Moskwie i gubernii moskiewskiej mecha­
nikom, gorzelnikom, piwowarom, majstrom i wo- 
góle rzemieślnikom pochodzenia żydowskiego, ma 
w istocie donioślejsze znaczenie, jakby na pozór 
zdawać się mogło. Dotknie ono nie setki lub ty­
siące, lecz dziesiątki tysięcy osób. Od lat 25 ży­
dzi osiadali tłumnie w starej stolicy carów, będą­
cej punktem środkowym rosyjskiego przemysłowo- 
handlowego ruchu, skąd tak łatwo działać i wpływ 
wywierać na handel i przemysł całej wielkiej Ro- 
syi. Ukazy antyżydowskie, wykonywane gdziein­
dziej z większą lub mniejszą surowością, tam ich 
wcale nie dotykały, albowiem znajdowali gorli­
wego orędownika w osobie byłego jenerał guber 
natora Moskwy, ks. Dołhorukiego. Było to publi­
czną, rzec można, tajemnicą, że przedstawiciel 
admiiistracyi miejscowej, zrujnowany pod wzglę­
dem majątkowym, chętnie ulega wpływom... ar- 
gumentacyi żydowskiej. Zmiana jenerał-guberna- 
tora zaraz wywołała niepokoje wśród 100 tysięcy 
osiadłych tam żydów, a nowy ukaz świadczy, że 
obawy ich nie były płonnemi. Ma on działać na­
wet wstecz i spowodować rugi majstrów i rze­
mieślników żydowskich już dawniej osiadłych 
w Moskwie. Na mocy dawniejszych ukazów i roz­
porządzeń, po za granicą t. zw. osiadłości żydo­
wskiej wolno było mieszkać tylko żydom-majstrom 
i rzemieślnikom. Pod tę kategoryą podszyło się 
wielu żydów, osiadających w starej stolicy, a 
kniaź Dołhorakij patrzał na to przez szpary. Gała 
masa komisyonerów, ajentów, faktorów, lichwia 
rzy i t. d. figuruje w spisach ludności moskiew 
skiej pod firmą rzemieślników. A co dziwniejsza, 
że nawet wydawca i redaktor tamecznych Nowo- 
sti (nie należy ich mieszać z dziennikiem tejże 
nazwy, wychodzącym w Petersburgu pod redak- 
cyą p. Notowicza) należy do cechu krawieckiego. 
Z tego dopiero sądzić możecie, jakie rozmiary 
przybiorą rugi żydów z dawnej stolicy carów.

Zwolnienie emigrantów z Królestwa Polskiego, 
w ciągu lat trzech, od taksy za paszporta emi­
gracyjne i pewne ulgi w wydawaniu paszportów, 
robią na każdym wrażenie, jakby to było pośre­
dnią zachętą ludu polskiego do emigracyi. Że 
przypuszczenia te były uzasadnionemi, znajduje­
my dowód i w artykule Nowoje Wremia, oma­
wiającym znaczenie tych ulg dla emigrantów. — 
„Teraz — pisze ten dziennik — nie będzie ża­
dnych narzekań i nieprawidłowości w rozwoju 
emigracyi. Ścieśniać jej, jak widać, nikt nie my­
śli; trzeba tylko mieć pozwolenie, co znaczy, że 
każdy emigrant będzie obowiązany wyjaśnić wła­
dzy swe położenie materyalne i wykazać powody, 
skłaniające go do emigracyi, chociażby tylko cza­
sowej. Władzom zaś pozostawia się ocenę tych 
pobudek: odtąd nie będzie ani tajnej ucieczki, 
ani żądań ogólnych, zbiorowych, wyrażanych naj 
częściej w imieniu ludności wiejskiej przez ajen­
tów emigracyjnych lub interesowanych w tem ży­
dów. Wychodżtwo, dla kogo ono jest potrzebą, 
upraszcza się i ułatwia, a zarazem ubywać będą 
z kraju i jakie takie żywioły niespokojne, co 
także nie jest zbytecznem." Poza tem naciąganem 
i niezbyt jasnem rozumowaniem, przegląda jednak 
dosyć wyraźnie tendencya ostatniego w tej mate- 
ryi rozporządzenia.

Niezwykłą radością napełniają prasę rosyjską 
wieści o wychodżtwie Niemców nadbałtyckich. 
Ilość emigrantów stamtąd obliczają już nie na je­
dnostki, lecz na serye całe. Do ostatniej seryi na­
leżą: pastor Tilling, po odsiedzeniu czterech mie­
sięcy więzienia w Mitawie, p. Buchholz, kandy­
dat wszechnicy dorpackiej, p. Fischer, profesor 
gimnazyum mitawskiego, który nie chciał wykła­
dać po rosyjsku z p o w o d u  n i e z n a j o m o ś c i  
t e g o  j ę z y k a .  W Berlinie zaś otrzymał już po­
sadę nauczyciela języka rosyjskiego w tamecznej 
akademii wojskowej. W ostatnich dniach uwię­
ziono znowu dwóch pastorów: pp. Krause’go i 
Treu’a , którym dzienniki rosyjskie zalecają ró­
wnież emigracyę do Niemiec, po odsiedzeniu na­
turalnie kary więzienia. — Ze strony szlachty nad­
bałtyckiej nie 7 bywa także na wymownych pro 
testach; do kategoryi tychże zaliczyć należy za­
mykanie szkół ludowych i gimnazyów, utrzymy­
wanych kosztem stanu rycerskiego, wskutek za­
prowadzenia wykładów rosyjskich. Najwięcej szkół, 
z tego powodu zamkniętych, przypada na Kurlan- 
dyą. O wiele pospieszniej dokonuje się rusyfika- 
cya szkół w Inflantach i Estonii: w Rydze, Re- 
wlu, Dorpacie i innych mniejszych miastach szkoły 
publiczne już są całkowicie rosyjskiemi. Nowy 
kurator okręgu dorpackiego, p. Ławrowskij, na­
der starannie je wizytuje, ale oczywiście nie w ce 
lach dydaktyczno-pedagogicznych, tylko ze wzglę­
dów na ścisłe przestrzeganie cyrkularzy i przepi 
sów, ścierających z nich charakter niemiecki. Nie 
taił się z tem p. Ławrowskij bynajmniej podczas 
ostatniej swej lustracyi szk^ł ludowych w Rydze. 
Najwięcej narzekań na pedagogów niemieckich 
można słyszeć w Li bawię, gdzie z powodu zbu­
dowania portu wojennego zamieszkało wiele ro­
dzin urzędniczych i wojskowych rosyjskich. W szko­
łach już się wprawdzie wykłada tam po rosyjsku, 
ale wielu pozostało dawnych nauczycieli, którzy 
„dla chleba" zdecydowali się łamać z trudnością 
mi języka rosyjskiego. To też dzieci urzędników 
rosyjskich zaczynają mówić jakimś żargonem nie- 
miecko-rosyjskim. Rząd i przeważna część społe­
czeństwa rosyjskiego domagają się pospiesznej 
rusyfikacyi szkół, a nie mają dostatecznych sił 
nauczycielskich do jej przeprowadzenia.

Pisałem już w poprzedniej korespondencyi, że 
rząd nie zatwierdził wyboru ani ron Ettingena 
w godności burmistrza, ani profesora Erdmanna 
w godności wice burmistrza miasta Dorpatu. Ra­
dzie miejskiej polecono wybranie innych osób na 
te godności. Gdyby jednak i ponowny wybór 
padł na osoby niemiłe rządowi, to słychać, że 
burmistrz i wice-burmistrz będą przez rząd za­
mianowani.

Krążą tutaj pogłoski o zamianowaniu osobnej

komisyi, celem przejrzenia i zbadania praw, na 
podstawie których poddani obcych mocarstw przy­
szli do posiadania własności ziemskiej. Do udz;ału 
w jej czynnościach będą także powołani guber­
natorowie trzech gubernii: wołyńskiej, podolskiej 
i kijowskiej.

Bukareszt 21 kwietnia. Komitet wykonaw­
czy liberalno-konserwatywnej partyi ogłosił ode­
zwę wyborczą, która wśród ludności znalazła 
przychylne przyjęcie. Odezwa uzasadnia w pierw­
szej linii potrzebę egzystencyi partyi tem, iż ta­
kowa odpowiada liberalnemu i demokratycznemu 
duchowi czasu. Zasadniczym jest ten ustęp ode­
zwy, w którym wyrażono, iż liberalno-konserwa­
tywni chcą oddzielić trwałe i nieprzedawnione 
interesa kraju od zmiennych interesów partyj, i 
pragną się zjednoczyć w celu wytworzenia trady- 
cyi i polityki, któraby nie ulegała częstym, przez 
konstytucyjny ustrój rządu spowodowanym zmia­
nom.

Co się tyczy zagranicznej polityki, takowa po 
ruszona jest w odezwie tylko w ogólnym zarysie. 
„Gdy pokój — czytamy w odezwie — jest nietylko 
głównym warunkiem ukonsolidowania rumuńskiego 
państwa, lecz stanowi także cel, do którego je­
dnomyślnie dążą wszystkie wielkie mocarstwa, bę­
dzie naszym obowiązkiem skorzystać z tego dla 
zapewnienia rozwoju naszym intelektualnym i ma- 
teryalnym siłom.“ Ustęp ten świadczy, iż partya 
nie chce prowadzić awanturniczej polityki.

Odezwa zawiera także określenie polityki eko­
nomicznej , oraz stanowisko wobec kwestyi woj­
skowej. „Tylko na umiejętnych zasadach i na do­
świadczeniu oparta finansowa i ekonomiczna poli­
tyka jest w stanie zbudować ogólny dobrobyt na 
zdrowej podstawie. Będziemy popierali użycie tych 
wszystkich środków, które zdolne są wzmocnić 
rozwój naszych sił produkcyjnych i zorganizować 
ekonomiczny ustrój, dający ochronę narodowej 
pracy i rolnictwu , oraz stwarzający płodom kra­
jowym szersze drogi zbytu.“ Z tego też powodu 
zaleca partya na słuszności oparte porozumienie 
ze zagranicznemi państwami, przyczem winny być 
naturalnie uwzględnione doświadczenia, jakie zro­
bił kraj z autonomiczną taryfą. Co do kwestyi 
wojskowej wypływa z odezwy wyraźny zamiar 
podniesienia siły zbrojnej Rumunii, co do dyscy­
pliny i bitności, na poziom nowożytnej organizacyi 
wojskowej.

K onstantynopol 22 kwietnia W tym ty­
godniu zawieszono urzędownie wydawnictwo ogła­
szanego tu w języku francuskim i angielskim pi 
sma p. t.: Moniteur Oriental. Zarządzenie to nie 
pozbawionem jest charakteru politycznego, gdyż 
pismo to uchodziło powszechnie za organ tutej­
szej rosyjskiej ambasady, a głównym powodem 
jego zawieszenia był gwałtowny artykuł, skiero­
wany przeciw księciu bułgarskiemu i Stambuło- 
wowi. Ambasador Nelidow wstawiał się też u wiel­
kiego wezyra, prosząc o zniesienie zakazu wyda­
wnictwa tego pisma. Ze stanowiska politycznego 
ważnem jest, że Kiamil basza oświadczył na to 
Nelidowowi, iż stosunek cesarskiego rządu do księ­
stwa jest absolutnie przyjazny, a z tego wypływa, 
iż stojące na czele księstwa osobistości muszą do­
znawać wobec prasy tureckiej równej opieki, jak 
kierujące osobistości innych państw, które z Tur 
cyą utrzymują dobre stosunki. Gdyby takie na­
paści prasy tureckiej spokojnie tolerowano, naten­
czas także w prasie bułgarskiej mógłby się ode 
zwać taki sam ostry ton. Byłby to jednak ze wzglę 
du na polityczną drażliwość bułgarskiego narodu 
fakt ubolewania godny, gdyż mogłyby z niego po 
wstać niepożądane następstwa. W. wezyr tem sil 
niej zaznaczył to stanowisko, twierdząc, iż Porcie 
dotąd nie wiadomo, jakoby ze strony europejskich 
mocarstw w ostatnim czasie zaszła jaka zmiana co 
do zapatrywania się na stan rzeczy w Bułgaryi.

Odpowiedź Kiamila baszy dowodzi, że Porta 
nie myśli wcale o jakiejkolwiek zmianie tak zw. 
„kwestyi bułgarskiej", chyba zaszłaby konieczna 
potrzeba. W kołach politycznych tureckich mnie­
mają, iż obecne położenie w Bułgaryi nie daje ża­
dnego powodu do jakichkolwiek obaw. Sądzą, że 
„kwestya bułgarska" przedstawia się tak samo, 
jak przed trzema laty, a żadne mocarstwo nie my­
śli jej poruszać. Nawet Rosya nie myśli w obe­
cnej chwili o poruszeniu tej kwestyi.

Madryt 20 kwietnia. W tutejszych kołach po­
litycznych zwracają szczególną uwagę na wszy­
stkie zajścia, dotyczące Marokka. Dla całego dy 
plomatycznego ciała w Tangene nierozwiązaną do­
tąd zagadką stanowią podróże, podjęte świeżo przez 
sekretarza francuskiego poselstwa p. Patenótre i 
konsula Hćlonis, na dwór sułtana. Wiadomo tylko, 
iż chodzi tu przedewszystkiem o poparcie owego 
francuskiego konsorcyum, które się ubiegało o po­
nowne powierzenie sobie wybijania marokkańskiej 
monety srebrnej. Pod tym względem konsorcyum 
odniosło zupełny sukces, gdyż zawarto z niem 
umowę względem wybicia 20 milionów franków 
srebrnej monety marokkańskiej (w rocznych ra­
tach 2 miliony franków) i to na tak korzystnych 
warunkach, iż uzyska ono, co najmniej 20%- 
Mniej szczęśliwe było konsorcyum co do swych 
szerokich planów, dążących do zezwolenia na za­
łożenie instytutu handlowego w Marokko. Konsor­
cyum przyrzekło rządowi marokkańskiemu, a wzglę­
dnie sułtanowi wprost udział w zyskach banku, 
ale mimo to projekt odrzucono, jako sprzeciwiają­
cy się przepisom koranu.

Lecz polityczny cel podróży francuskich posłów, 
jest jeszcze zawsze osłoniony tajemnicą. Wpraw 
dzie mniemają, że Patenótre ponownie chce poru­
szyć regulacyę granic, ale wersya ta zasługuje 
mniej na wiarę. Raczej prawdziwą jest druga 
wersya. Oto mianowicie wskutek zawartej w sier­
pniu z. r. konwencyi między Anglją a Francyą, 
przyznano ostatniej północno-zachodnią, na połu­
dnie aż do Senegalu i Nigru położoną część Afry­
ki z wyjątkiem Marokko, jako sferę akcyi i inte 
resów. Zadaniem przeto Patenótra ma być zawar­
cie z sułtanem pewnych aktów, któreby zapobie­
gły wszelkiemu przeszkadzaniu akcyi francuskiej 
w pomienionych terytoryach ze strony sułtana, 
który tam rozporządza ogromnym wpływem. Tak­
że przedłużenie algierskiej kolei do miasta Ondjda 
położonego niedaleko granicy algierskiej na ma 
rokkańskiem terytoryum, ma być również dezy­
deratem francuskiego posła.

Rada państwa.
Izba poselska była wczoraj i przedwczoraj świad­

kiem scen przykrych i smutnych, a w interesie 
dobrego tonu dyskusyi, oraz w interesie powagi
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parlamentaryzmu byłoby, aby podobne sceny nie 
rozgrywały się przynajmniej w samej Izbie. Z te­
legramów znają już czytelnicy przebieg zajścia 
między B l o c h e m  i S c h n e i d e r e m .  Bloch uża­
lał się, że obelżywe wykrzyki antisemitów prze­
ciw żydom bywają skrupulatnie protokołowane, 
przeciwnie zaś odpowiedzi żydów zamilczano. — 
Bloch przyznał się, że na posiedzeniu poniedział- 
kowem wyraźnie zawołał do Schneidera, iż tenże 
powinien siedzieć w więzieniu. (Prywatnie oświad­
cza Bloch, iż gotów jest przedłożyć przemawia­
jące przeciw Schneiderowi dowody procesualne). 
Bloch ubolewa, że jego słów nie zanotowano 
w protokóle stenograficznym. Żąda on tego same­
go prawa, co każdy członek Izby, nie chce po­
błażliwości.

P r e z y d e n t  (przerywając): Gdy się pan wy­
raźnie przyznałeś do tego, że owe słowa przeciw 
Schneiderowi wypowiedziałeś, przeto wzywam pa­
na do porządku.

Dep. Bl o c h :  Proszę...
P r e z y d e n t :  Odbieram panu głos. Głos ma 

dep. Schneider.
Dep. S c h n e i d e r :  Zrzekam się głosu. Prze­

mawiał bowiem tylko żyd.
P r e z y d e n t :  Ponieważ się pan wyraziłeś 

w sposób ubliżający, przeto wzywam pana do po­
rządku.

Na tem zakończyło się to niemiłe zajście w Iz­
bie. Zapewne dalszy ciąg jego będzie miał jesz­
cze miejsce poza Izbą. Donoszą bowiem, iż pod­
czas wczorajszego posiedzenia przystąpił ks. Alojzy 
L i e c h t e n s t e i n  do p. Blocha i żądał, aby prze­
prosił Schneidera. Bloch oświadczył, iż gotów jest 
to uczynić, ale poprzednio żąda zwołania parla­
mentarnego sądu honorowego, któremu przedłoży 
odnośny materyał przeciw Schneiderowi. Bloch są 
dzi, że zbadanie tego materyału wykaże, iż ża­
den człowiek honorowy nie powinien przestawać 
ze Schneiderem. — L i e c h t e n s t e i n  odparł: Pan 
jednak obraziłeś Schneidera, on da panu w twarz. 
Bl o c h :  W takim razie i ja  mu dam w twarz, 
ale uderzeniem w twarz Schneider się nie zreha­
bilituje. — Na tem skończyła się dyskusya mię­
dzy Blochem a ks. Liechtensteinem.

Po tych zajściach przystąpiła Izba do porządku 
dziennego.

Dep. K 1 u c k i imieniem komisyi wojskowej 
przedkłada nowelę do ustawy o zaopatrzeniu 
wdów i sierot po wojskowych., Zmiana ustawy 
stała się konieczną wskutek częściowej zmiany 
w organizacyi korpusu majtków. Nowelę przyjęto 
bez dyskusyi w drugiem i trzeciem cztaniu.

Wniosek J a q u e s a  w sprawie zmiany proce­
dury karnej w przedmiotach prasowych, przeka­
zano komisyi wybrać się mającej z 18 członków.

Wniosek dep. H e r b s t a  w sprawie myta na 
skarbowych drogach i mostach, przekazano komi­
syi budżetowej.

Dep. D e r s c h a t t a  uzasadnia swój wniosek 
względem reformy ustawy o taksach wojskowych. 
Przekazano komisyi wojskowej.

Dep. T i l s c h e r  motywuje swój wniosek w spra 
wie zmiany ordynacyi wyborczej do Rady pań­
stwa w duchu zaprowadzenia bezpośrednich wy­
borów w gminach wiejskich.

Prezydent Dr S m o l k a  zauważa, iż celem skró­
cenia dyskusyi należałoby równocześnie traktować 
analogiczne wnioski Plenera, FUrnkranza i Gess- 
manna.

Dep. T i l s  ch er  utrzymuje, że z powodu obe­
cnego systemu wyborczego w gminach wiejskich 
prawdziwa wola Indu nie może być wyrażoną.

Dep. P l e n e r  ma nadzieję, iż w komisyi wszyst­
kie stronnictwa zgodzą się na jego wniosek, bo 
chodzi tu o prostą sprawiedliwość.

Dep. F t l r n k r a n z  przemawia również za wpro­
wadzeniem bezpośredniego prawa wyborczego 
w gminach wiejskich, a tego samego broni

dep. G e s s m a n n ,  który żąda równocześnie 
obniżenia census wyborczego i powiększenia miejsc 
wyborczych. Co do powszechnego bezpośredniego 
prawa wyborczego, partya jego byłaby gotową ta 
kowe zaakceptować, ale tylko wówczas, jeśli dane 
będą rękojmie co do powstrzymania wszelkiego te 
roryzmu przy wyborach.

Na tem przerwano dalsze rozprawy.
Dep. B r e n n e r  i tow. interpelują ministra 

spraw wewnętrznych w sprawie utworzenia w Wie­
dniu osobnej targowicy na bydło.

Dep. J ohn  i tow. wnoszą utworzenie stypen 
dyów państwowych, celem uchylenia braku leka­
rzy w Karyntyi.

Następne posiedzenie Izby w piątek.

Ze szkoły polsko-rosyjskiej.

I.
(Ukaz zwierzchności szkolnej).

„Kurator okręgu naukowego warszawskiego.
W a r s z a w a  13 (25) maja 1886.

Nr. 6949.
Do panów dyrektorów gimnazyów męskich 

i szkół realnych.
Proszę najuprzejmiej (pakorniejsze) łaskawego 

pana, abyś odtąd w zakładzie sobie powierzonym, 
jeżeli będzie wakować miejsce pomocnika gospo­
darza klasy (kłassnaho nastawnika), powierzał je 
tylko osobom pochodzenia rosyjskiego.

A. Apuchtin, kurator okręgu.
N. Nienadkiewicz, zarządzający kancelaryą."

H.
(Poprawka do poprzedniego ukazu).

„Kurator...
W a r s z a w a  19 września (1 pażdz.) 1886.

Nr. 14112.
Do panów dyrektorów gimnazyów męskich 

i szkół realnych.
Proszę najuprzejmiej łaskawego pana, żebyś 

nadal w zakładzie sobie powierzonym wakujące 
miejsca pomocników gospodarzy klasy, równie 
jak  w s z y s t k i e  o b o w i ą z k i ,  na które nomina 
cya od pana zależy, powierzał tylko osobom po­
chodzenia rosyjskiego.

A. Apuchtin, kurator okręgu.
N. Nienadkiewicz, zarządzający kancelaryą."

III.
Na korytarzach jednego gimnazyum przylepione 

zostało następujące
Ogłoszenie •'

„Dyrektor gimnazyum męskiego piotrkowskiego 
ogłasza niniejszem, że na bieżący rok szkolny, 
1890/91, wszyscy uczniowie tegoż gimnazyum, je­
żeli ich rodzice nie mieszkają w Piotrkowie, mogą

stawać tylko na stancyach uczniowskich, według 
naznaczenia zwierzchności gimnazyalnej; u kre 
wnych zaś, ani u znajomych mieszkać uczniom 
pod żadnym pozorem dozwalane nie będzie.

Piotrków 30 lipca (11 sierpnia) 1890 r.
Rozanow, Stuczinskij,
dyrektor. pisarz."

IV.
Donosi Wilenskij Wiestnik r. b. Nr 68:
„Najprzewielebniejszy Donat Arcybiskup litewski 

i wileński, w tych dniach zamierzył poznać się 
z naukowemi zakładami m. Wilna. Zwiedziwszy 
w przeszłym tygodniu (od 22—28 marca n. st.) 
szkoły pod duchownym zarządem będące, w te­
raźniejszym władyka zwiedził prawie wszystkie 
średnie świeckie: jedno gimnazyum męskie, szkołę 
wyższą żeńską Maryi, gimnazyum żeńskie i szkołę 
realną. W każdym z powyższych zakładów prze­
bywał po kilka godzin, przysłuchiwał się odpo­
wiedziom wychowańców na pytania, zadawane 
przez 0 0 . nauczycieli religii, sam wypytywał, 
przemawiał nauczająco i rozdawał dz:eciom w na­
grodę krzyżyki i broszury treści religijnej."

K B O M I K A .
K raków  29 kwietnia.

—  Wielkanocne święta według obrządku gr. kat. 
przypadają w tym roku 3 maja. Nabożeństwa wielko­
tygodniowe już się rozpoczęły w tutejszym gr. kat. 
kościele. — W niedzielę odbędzie się rezurekcya o 
godz. 8 rano —  Suma o godz. 10.

—  Ks. Adam Sapieha  w uznaniu zasług, jakie po­
łożył, fundując kościoły i dotując probostwa, otrzy­
mał od Papieża wielką wstęgę orderu Grzegorza W.

— Prymicye. W kościele 0 0 . Bonifratrów na Ka­
zimierzu odprawi w niedzielę dnia 3 maja o godz. 9 
pierwszą Mszę św. X. Ernest Gros, członek Zgroma­
dzenia Braci Miłosierdzia.

— W spraw ie  zamkniętej fabryki Meiselsa obra­
dowały wczoraj sekcye: ekonomiczna i prawnicza. 
Po dłuższej dyskusyi uznały się obie sekcye niekom- 
petentnemi do rozstrzygnięcia poczynionych zarządzeń 
przeciw fabryce Meiselsa przez Magistrat, jako wła­
dzę przemysłową. Wskutek tego rekurs Meiselsa pój­
dzie do Namiestnictwa, a fabryka pozostanie zam­
kniętą aż do rozstrzygnięcia.

— Sekcya V odbyła wczoraj posiedzenie pod prze­
wodnictwem r. m. prof. Dra Pareńskiego i uchwaliła 
udzielić 50 złr. na budowę domu dla Czytelni pol­
skiej w Białej. Dalej wyznaczyła sekcya członków 
do komisyi, która się zajmie rozdaniem wsparć z fun- 
dacyi ś. p. Jerzego Gaffenki.

—  Pogrzeb ś. p. Jerzego Goebla odbył się wczo­
raj o godz. 4 po południu i był wymownym dowo­
dem ogólnego szacunku, jakim otaczano w szerokich 
kołach tego prawego i czynnego obywatela. W po­
grzebie oprócz rodźmy zmarłego, wziął udział prezy­
dent miasta z licznem gronem radców miejskich; 
cały tutejszy świat handlowy i przemysłowy, oraz 
młodzież handlowa i liczne obywateltswo innych za­
wodów. Kondukt prowadził przybyły z Cieszyna su­
perintendent Haase, on też przemawiał nad grobem. 
Przy spuszczaniu zwłok do grobu śpiewał chór ama­
torów.

—  Koncert dzieci, urządzony przeszłej niedzieli 
w sali Towarzystwa muzycznego zgromadził liczną 
publiczność, która z prawdziwem zadowoleniem przy­
słuchiwała się produkcyom chóru dziecięcego, pod 
kierownictwem p. Buczka, dyrektora tutejszej szkoły 
ewangielickiej. Chór ten, liczący blisko 100 dziew­
cząt i chłopców, odśpiewał najprzód Krinningera: 
Der Schwalben Heimkehr, a następnie N asz kraj. 
Obydwa utwory, z towarzyszeniem orkiestry zadziwia 
jąco starannie przez młodziuchnych śpiewaków wy­
konane. wywarły na wszystkich obecnych nader miłe 
wrażenie, niemniej także deklamacye, przeplatające 
pojedyncze chóry i sola. Oprócz tych utworów, za 
jęła publiczność również gorąco fantazya Beriota na 
skrzypce, z towarzyszeniem orkiestry. Numer ten ode­
grała z niezwyczajną werwą i siłą młoda koncertan- 
tka, panna H. W. Orkiestra pułku 13, pod dyrekcyą 
p. J. N. Hocka wykonała na wstępie Intermezzo 
z opery Cavalleria rusticana  w właściwy jej, jak 
zawsze, chlubny sposób. Każdy numer przyjmowano 
rzęsistemi oklaskami. Dowiadujemy się, że koncert 
ten ma być w najbliższym czasie powtórzony.

—  P ierw sze  przedstawienie  wielkiej karawany 
pierwotnych mieszkańców wyspy Ceylon, zwanych 
Syngalezami, odbędzie się w Parku krakowskim dnia 
jutrzejszego. Karawana Syngalezów składa się z 40 
osób, kilku słoni, wołów, zebu itp. Przedstawień bę 
dzie trzy w ciągu dnia.

— Druga próba  wytrzymałości mostu na Zwie­
rzyńcu odbyła się w dniu wczorajszym.

—  Do Lwowa przybył z Wenecyi Don Carlos, 
książę Madrytu, ojciec Arcyksiężnej Blanki, małżon­
ki Arcyksięcia Leopolda Salwatora. „Przyjazd dostoj 
nego gościa — pisze Gazeta Lwowska —  jest, jak 
się zdaje, w związku z oczekiwanem już wkrótce roz­
wiązaniem Arcyksiężnej Bianki. Z tego samego po­
wodu, jak się dowiadujemy, zawitają do naszego mia 
sta jeszcze inni dostojni goście. Uroczysty chrzest 
potomka Arcyksięstwa, jak się jednocześnie z powa­
żnego źródła dowiadujemy, odbędzie się w lwowskim 
kościele arcliikatedralnym, a dopełni tego świętego 
aktu J. E. Najprzew. X. arcybiskup Morawski w od­
powiedniej asystencyi i w obecności dostojnych gości 
oraz dygnitarzy tutejszych."

—  Odezwa. Ku uczczeniu jubileuszu Konstytucyi 
3-go maja ułożono następujący program nowego od­
działu Bractwa N. M. Panny, Król. Kor. Pol., pod 
wezwaniem Znalezienia św. Krzyża (3 maja), poświę­
conego dobroczynnym dziełom społecznym.

§ 1. W myśl ślubów króla Jana Kazimierza i po­
leceń Ojca św. Leona XIII, zadaniem oddziału jest 
wypełnienie tegoż ślubu króla, senatu i rycerstwa, 
zaprzysiężonego w katedrze lwowskiej dnia 1 kwie­
tnia 1656 r. przez podejmowanie i pieniężne popie­
ranie instytucyj, dążących do moralnego i materyal- 
nego polepszenia doli wyrobników. Działalność ta, 
zmierzająca do poprawy stosunków społecznych, ob­
jawiać się będzie przez:

a) badanie i usuwanie przyczyn niedoli warstw ro­
botniczych ;

b) protegowanie instytucyj, ten cel mających;
c) wydawnictwa dla robotników potrzebne;
d) utrzymanie lokali, przeznaczonych ku nauce i 

zabawie robotników, lub innych instytucyj dla dobra 
wyrobników, które towarzystwo uzna za stosowne.

§ 2. Członkowie - założyciele złożą jednorazowo 
przynajmniej 40 złr. i płacić będą przynajmniej 10 
złr. rocznie. Ci wybiorą z pośród siebie wydział, zbie­
rać się będą przynajmniej raz na dwa miesiące oso­
biście lub przez swoich zastępców.

§ 3. Członkami czynnymi, przyjętymi przez wy­
dział założycieli i pod kierownictwem wybranem przez

wydział, mogą być członkowie Bractwa, niebędący 
założycielami. Dalsze rozporządzenia regulaminu od­
działu postanowi zebranie i wydział.

Ktoby chciał przystąpić do zakładającego się od­
działu 3 maja, zechce się zgłosić do jednego z niżej 
podpisanych.

Borkowski Jerzy  (Lwów, ul. Zygmuntowska, 10). 
Lubomirski Andrzej,  kurator Zakładu Ossolińskich. 
Rey Mieczysław  (Przecław). X. Siemieński Jan, 
sekretarz Bractwa (ul. Cytadeli, 5).

— „Polonia" Styki. Otrzymaliśmy następującą 
odezwę: „Rodacy! Znalazł się malarz, który postano­
wił na wielkiem płótnie odtworzyć dzieje ducha pol­
skiego w stuleciu, które minęło od upadku Rzeczy­
pospolitej i ten zamiar doprowadził do skutku. P. 
Jan Styka przedstawił w obrazie, nazwanym „Polo­
nia" tych, którzy radą lub orężem stali przy ojczy­
źnie w chwili jej politycznego upadku, rzucając po- 
rozbiorowym pokoleniom hasło, które miało być tre­
ścią życia narodu i jego prawem do chluby i tych, 
co słowem natchnionem, dźwiękiem lub barwą te 
hasła powtarzając, utrzymali ducha narodowego i 
sprawili, żeśmy przetrwali niebywałe w dziejach 
uciski; przedstawił on mężów, którym zawdzięczamy, 
że dziś Polska stoi między żyjącymi narodami i mo­
że wskazać w dziedzinie ducha na dzieła, spełnione 
już po upadku państwa polskiego, nieustępujące ani 
pięknem, ani wyższą od piękna doniosłością moralną, 
niczemu, co kiedykolwiek przez ludzi stworzonem zo­
stało. Malarz, który podejmie się tak wielkiej i tak 
na wskroś narodowej pracy, winien znaleść w każdym 
żyjącym narodzie poparcie i zachętę, a naród, któryby 
mu tej zachęty odmówił, dałby chyba sobie świade­
ctwo, iż zaprzestał czcić swe świętości. W przeko­
naniu, że społeczeństwo nasze dotąd żyje i nie prze­
stanie żyć temi właśnie ideałami, których twórców 
wyprowadza przed nasze oczy obraz p. Styki, w prze­
konaniu, że ten obraz przyczyni się do utrzymania i 
ożywienia tych myśli i uczuć, które są źródłem na­
szej siły, w przekonaniu wreszcie, iż niema rzeczy 
któraby bardziej przystała jako ozdoba sali radnej m. 
Lwowa, jako żywe wizerunki tych mężów, których na 
„Polonii" oglądamy, zawiązaliśmy się w komitet, 
celem zakupienia tego obrazu drogą składek publi­
cznych we Lwowie i odzywamy się do całego spo­
łeczeństwa z wezwaniem: aby złożeniem ceny tego 
obrazu dało świadectwo swym uczuciom i gotowości 
do czynu. Lwów 25 kwietnia 1891 r. Wojciech hr. 
Dzieduszycki. Jerzy hr. D unin Borkowski. Z dzi­
sław Marchwicki. M ichał Michalski. Leon Syro- 
czyński. Apolinary Stokowski. Julian  Z  ach ar je  - 
wicz  wł. r.

—  Wizytacya. Wiceprezydent krajowej Rady szkol­
nej Dr Bobrzyński wyjechał wczoraj na wizytacyę 
szkół do Tamowa, gdzie zabawi do soboty. Z tego 
powodu, jak dońosi Gazeta Lwowska,  nie będzie 
w ten czwartek u p. wiceprezydenta zwykłego wie­
czornego przyjęcia, na którem zwykło się gromadzić 
grono profesorów Uniwersytetu, oraz miłośników nauki, 
sztuk pięknych i literatury, aby na pouczającej i mi- 
łej pogawędce spędzić kilka godzin, a z tej tak po­
żądanej i dotychczas niepraktykowanej, niestety, we 
Lwowie wymiany myśli, poglądów i zapatrywań, wy­
nieść niejedną cenną wskazówkę, niejedną myśl nową, 
a zawsze temat do poważnych rozmyślań.

— Mianowania. Namiestnictwo zamianowało komi­
sarzami dla nadzoru kotłów parowych: nadinżyniera 
Wiktora Korneckiego w Jaśle dla powiatów: jasiel­
skiego, gorlickiego i krośnieńskiego; inżyniera To­
masza Słomskiego w Kołomyi dla powiatów: koło- 
myjskiego, kosowskiego i śniatyńskiego; inżyniera 
Leona Krobickiego w Złoczowie dla powiatów: zło- 
czowskiego, brodzkiego i Kamionki Strumiłowej.

—  Nadanie prezenty. Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione gr. kat. probostwo reg. coli. 
w Chomczynie, X. Julianowi Rożankowskiemu, gr. kat. 
proboszczowi w Chliboce.

— Stypendyum. P. Namiestnik nadał, opróżnione 
z fundacyi imienia Arcyksięcia Karola Ludwika, sty­
pendyum, w kwocie rocznych 200 złr., Leonowi Ro­
bertowi dw. im. Gyurkovichowi, słuchaczowi I roku 
praw w Uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie.

—  Śluby. W Tarnowie w sobotę zawarty został 
w kaplicy biskupiej związek małżeński pomiędzy p. 
Franciszkiem Vettulanim, inżynierem melioracyjnym, 
a panną Katarzyną Ipohorską Lenkiewiczówną, córką 
Ignacego Lenkiewicza, starosty i szambelana JCMości, 
i Ludwiki z Bobrownickich Lenkiewiczowej 2-go mał­
żeństwa Kaczkowskiej. Związkowi temu pobłogosławił 
X. kanonik Dr Lenkiewicz, profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, brat stryjeczny panny młodej.

W niedzielę, dnia 19 b. m., w kościele parafial­
nym w Sancygniowie (powiat pińczowski), pobłogo­
sławiony został związek małżeński między p. Stefa­
nem Wielowieyskim, synem radcy komitetu Towarzy­
stwa kredytowego ziemskiego, Adama i Maryi z Błe­
szyńskich, a panną Zofią Deskur, córką Andrzeja i 
Ksawery z Deskurów, właścicieli Sancygniowa. Mimo 
niepogody, znany szeroko z gościnności swojej dom 
sancygniowski zapełnił się przybyłymi licznie, nawet 
z odleglejszych stron, przyjaciółmi i sąsiadami łączą­
cych się rodzin, które nietyko w swojej okolicy cie­
szą się ogólną sympatyą i szacunkiem. Zabawa ocho­
cza przeciągnęła się do rana. Nowożeńcy przemie­
szkiwać będą stale w Paryżu, gdzie p. Wielowieyski 
zajmuje stanowisko jednego z kierowników otwartej 
tamże przed rokiem filii Banku rosyjskiego dla han­
dlu zagranicznego.

—  Z Wadowic donoszą nam d. 26 b. m .: W dniu 
dzisiejszym w imieniu X. kanonika Aleksego Bocheń­
skiego, proboszcza, X. Michał Wawrzynowski, wika- 
ryusz miejscowy, uroczyście otworzył czytelnię ludo­
wą we wsi Zawadce. W pięknych słowach wyłożył 
licznie zebranym wzniosły cel czytelni, zachęcił do 
pilnego czytania w chwilach wolnych od pracy dzie­
łek przesłanych przez Towarzystwo krakowskie oświa­
ty ludowej i oddał 111 książek w zarząd gospoda­
rzowi Józefowi Sikorze, do którego przemówił tak : 
„W imieniu drogiego wam proboszcza oddaję ci po­
czciwy gospodarzu te książki, które są własnością 
Towarzystwa krakowskiego oświaty ludowej. Czytaj­
cież je pilnie, abyście nie marnowali czasu drogiego, 
z którego trzeba zdać rachunek przed Bogiem. Ztąd 
czerpcie wiadomości o kraju, w którymeście się uro­
dzili, nauczcie się, jak macie szanować spuściznę po 
ojcach odziedziczoną, bądźcie dobrymi obywatelami, 
kochajcie Boga i bliźnich waszych, a to was napeł­
ni prawdziwem szczęściem, czego wam życzę z serca 
i duszy."

Na to odpowiedział gospodarz Andrzej Kamiński i 
„Dziękuję w imieniu wszystkich zgromadzonych na­
szemu najdroższemu X. kanonikowi i proboszczowi 
za jego starania około przyprowadzenia do skutku 
czytelni. Zapewniam zaś, że z książek wszyscy ko­
rzystać będziemy. Dzięki i Towarzystwu za ten pię­
kny dar, a dzięki i tobie księże dobrodzieju, żeś nie 
szczędził trudu, aby nam dać sposobność korzystania 
z dzieł nam tu złożonych."

—  Przyczynek do dziejów emigracyi. National 
Zeitung  opowiada, że przed dwoma tygodniami przy­
było do Bremy 750 emigrantów polskiej narodowości
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okolic Kalisza i tutaj z przerażeniem dowiedzieli się, 
że ugoda, istniejąca między Północno - niemieckim 
Lloydem a rządem brazylijskim w sprawie przewo­
żenia wychodźców już nie istnieje, sami zaś nie byli 
w stanie własnym kosztem odbyć tak kosztownej po­
dróży. Stali się więc ciężarem władz bremeńskich, 
które jednak umiały łatwym sposobem pozbyć się nie­
pożądanych gości. Przyrzeczono emigrantom odesłać 
ich bezpłatnie do Bremerhaven, wsadzono ich do po­
ciągów i odesłano do Berlina. Tutaj biedacy nie wie­
dzieli co z sobą zrobić; musiały się nimi zająć miej­
scowe Towarzystwa dobroczynności. Magistrat berliń­
ski zawiadomił o pobycie wychodźców za pośredni­
ctwem urzędu spraw zagranicznych władze rosyjskie, 
które dały odpowiedź, że gotowe są emigrantów na 
powrót przyjąć, z wyjątkiem znajdujących się mię­
dzy nimi żydów. Wiadomość o zamiarze odstawienia 
ich do Rosyi wywołała wpośród wychodźców nie­
zmierne przerażenie; byli przekonani, że niewątpliwie 
natychmiast po powrocie zesłani będą na Sybir. — 
Oświadczyli przeto, że gdyby ich zmuszono, gotowi 
są raczej życie sobie odebrać. Ulitowano się ostate­
cznie i rozpoczęto rokowania z Lloydem o bezpłatne 
przewiezienie ich do Brazylii. Rokowania doprowa­
dziły do pomyślnego skutku, dzięki Ministeryum spraw 
wewnętrznych, i obecnie chłopi z Kaliskiego znajdują 
się już za Oceanem. Tylko 20 wolało do kraju wró­
cić, próbując szczęścia, i mając nadzieję, że uda im 
się uniknąć kary sądów rosyjskich.
y i—  Koloseum w N iem czech . W Schildhorn, po­
między Berlinem i Poczdamem, z inicyatywy cesarza, 
ma być zbudowaną olbrzymia arena, na wzór rzym­
skiego Koloseum, dla igrzysk olimpijskich i symula­
cyjnych bitew morskich.

— Na k rzes ło  a k a d e m ick ie ,  opróżnione przez 
śmierć Oktawiusza Feuillet, według wszelkiego pra­
wdopodobieństwa zostanie wybrany nie Emil Zola, 
lecz Piotr Loti, autor „Rybaka islandzkiego“ i tylu 
innych powieści, rozgrywających się na morzu.

—  „Komedya g r e c k a .“ Król grecki postanowił 
utworzyć w Atenach teatr dworski subwencyonowany 
i zorganizować go na tych samych zasadach, co dom 
Moliera. Aktorowie będą zarazem stowarzyszonymi. 
Ambasador grecki w' Paryżu, p. Delyanis, zwrócił się 
po informacye i wskazówki w tym względzie do Ju­
liusza Claretie. Dyrektor przedstawi! mu cały zbiór 
statutów, według których rządzi się „Komedya fran­
cuska." W Atenach rozpoczęto już budowę gmachu 
„Komedyi greckiej.*

Podobno król portugalski ńosi się także z zamia­
rem utworzenia podobnego teatru w Lizbonie.

—  N ow a w yp ra w a  do Oceanu północnego wyru­
szy ze Stanów Zjednoczonych w maju pod przewo­
dnictwem Roberta Peary, oficera amerykańskiej ma­
rynarki.

—  P raw o do w ła s n o ś c i  n azw isk a .  Słynnym 
w swoim czasie był proces adwokata paryskiego p. 
Duverdy przeciw Zoli o usunięcie nazwiska Duver- 
rdy w jednej z powieści Zoli. Skarżący wygrał wów­
czas sprawę. Dziś ta sama sprawa powtarza się 
z najnowszą komedyą Jul. Lemaitre. Autor wprowa­
dził do niej figurę z nazwiskiem Józefa de Thievres. 
Otóż w sobotę 2 maja b. r. odbędzie się przed pierw­
szym senatem cywilnym trybunału paryskiego rozpra­
wa na skargę rzeczywistego p. Józefa de Thićvres, 
żądającego bezwzględnego usunięcia swego nazwiska 
z afisza i książki Lemaitre’a. O rezultacie doniesie 
my w swoim czasie.

—  Upadek konsumcyi k ie łbasek. Na schodach, 
prowadzących w podziemia „piwnicy świdnickiej* 
w Wrocławiu, istnieje od niepamiętnych czasów stra­
gan, na którym sprzedaje się kiełbaski gorące, cie­
szące się niegdyś wielką popularnością. Gmina po­
bierała też za wynajęcie tego zakątka na schodach 
dość znaczne sum'y. Czynsz ten dosięgną! raz najwyż­
szej swej cyfry 11,100 marek rocznie. Już w czasie 
od r. 1883— 1885 płacił dzierżawca piekarz Prussog 
tylko 7,150 marek. Od r. 1885 spadła cena najmu 
na 6,000 marek. Otóż 23 kwietnia b. r. odbyła się 
znowu licytacya między konkurentami o tę dzierżawę. 
Utrzymał się dotychczasowy dzierżawca z czynszem... 
1,510 marek.

—  L ekarze  am erykańscy  używają dość prymity­
wnej reklamy, jak  można sądzić z wniosku, przedsta­
wionego przez jednego z nich rządowi stanu Arkan­
sas. Wnioskodawca żąda, aby prawo leczenia ode­
brano temu, kto „plakatami ogłasza, że leczy cho­
roby nieuleczalne, lub kto zalety swoje obwieszcza 
ludowi za pomocą bicia w bębny i otrębywania na 
placach publicznych.*

—  W pogoni z a . . .  wypadkiem  kolejowym. Pe­
wien oryginał angielski, William Hesterland, kapita­
lista z Hull, od lat już siedmiu jeździ nieustannie 
wszystkiemi kolejami żelaznemi, w nadziei, iż będzie 
świadkiem wykolejenia pociągu. Przed laty czterema 
przybył do Frankfurtu nad M enem... w kilka godzin 
po pożądanej katastrofie; zawód ten dotknął go bo­
leśnie. Przekonawszy się, że w Europie trudno mu 
będzie doścignąć swych marzeń, udał się do Ameryki 
i tam przekupił konduktora pociągu, który dostarczył 
mu wreszcie pożądanego widoku. Hesterland przyje­
mność tę opłacił kilku miesiącami pobytu w domu 
zdrowia. Wyszedł zeń przed kilku tygodniami, nie 
wyleczony jednak ze swej manii. Obecnie wyrusza 
próbować szczęścia na górze św. Gotharda.

Repertuar teatru krakowskiego.

We czwartek 30 b. m.: Montjoye, komedya w 5 
aktach Oktawiusza Feuilleta. Pierwszy występ panny 
Flachównej, Krakowianki.

W piątek 1 maja: Wieczór humorystyczny Gusta­
wa F i s z e r a .  Program nowy.

W sobotę 2 m aja: Ku uczczeniu setnej rocznicy 
ogłoszenia Konstytucyi 3 m aja: Trzeci Maja, obraz 
historyczny w 5 aktach J. 1. Kraszewskiego.

Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec w katedrze 
na W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie o godzi­
nie 10, w niedziele i święta o godzinę 11 %•

Grób zasłużonych (w krypcie na Skałce), Grób Skargi
(w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła N. P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11-tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 ct.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien­
nie od godziny 11-tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskiego (Col­
legium novum) zwiedzać można codziennie od godziny 
12-tej do 1-szej — prócz niedziel, świąt i feryj uniwersy­
teckich bezpłatnie.

Gabniet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
cum przy ulicy św. Anny na I piętrze otwarty w każdą 
sobotę od godziny 10-tej do —2-giej w południe.

Muzeum Techniczno-Przem ysłowe w gmachu Franciszkań­
skim otwarte codziennie od godziny 10-tej do 6-tej Wstęp 
20 ct. od osoby, w niedziele od 10-tej do 2-giej bezpłatny.

—  Dnia 28 kwietnia pochmurno, po południu tro­
chę deszczu; termometr od -j-4-1 doszedł do —j—16-5 C. 
Barometr opada; o godzinie 7ej rano dnia 29 kwie­
tnia stan jego był 734-8 mm., termometru — 11*2 C. 
Wiatr południowy.

We czwartek dnia 30 kwietnia: św. Katarzyny Sen.

Ruch umysłowy i artystyczny.
Z teatru. Jutro we czwartek wznowioną zostanie 

jedna z najpiękniejszych komedyj Feuilleta pod tyt. 
Montjoye z p. Żelazowskim w tytułowej roli, która 
— jak  wiadomo —  należy do popisowych kreacyj 
tego artysty. W roli Cecylii debiutować będzie panna 
Karolina Flach - Ortyńska, uczennica p. Stępowskiego.

Księgi pam iątkowej setnej rocznicy ustanowienia 
Konstytucyi 3-go maja wyjdzie za dni parę pierwszy 
tom. Dzieło to przybrało znacznie większe rozmiary, 
niż je  początkowo zapowiedział wydawca. Dzieje Kon­
stytucyi i materyały do nich miały być objęte w pierw­
szym tomie, a drugi miał być poświęcony obecnemu 
jubileuszowi. Tymczasem tom pierwszy, pomimo zna­
cznego powiększenia arkuszy druku, objął zaledwie 
2/3 materyału, tak, że reszta przejść musi do tomu 
drugiego. W tomie pierwszym znajdziemy dzieje przy­
gotowania Konstytucyi i jej uchwalenia. Wydawca 
wyzyskał cały materyał drukowany i rękopiśmienny, 
jaki się dał znaleźć. Prócz tego w tomie pierwszym 
będzie przedrukowanych siedm broszur politycznych, 
przygotowujących umysły do reformy, oraz zbiór 
współczesnych poezyj w tymże duchu pisanych (w zna­
cznej części z rękopisów). Tom drugi obejmie części 
zapowiedziane w prospekcie i liczne materyały do 
dziejów pierwszych dni po uchwaleniu Konstytucyi — 
będzie to historya wrażeń doznawanych przez współ­
czesnych. Do tej części, archiwum XX. Czartoryskich 
dostarczyło wydawcy cennego materyału, choć korzy­
stał i z wielu innych zbiorów rękopiśmiennych.

Prócz tego wydaje p. Bartoszewicz „Album rycin, 
portretów i widoków,* tyczących się 3 Maja. Pierw­
szy zeszyt, zawierający 26 rycin, ma się już jutro 
ukazać.

Z paryskiej Akademii sztuk  pięknych. Dwóch wy­
borów dokonano tu w ostatnich czasach; żywo inte­
resowała się niemi publiczność ze względu na osoby, 
którym miano dać następców. Chodziło o opróżnione 
krzesła po Meissonierze i Delibes’ie. Pierwsze otrzy 
mał J. P. Laurens, drugie Guiraud. Kontrkandyda­
tem pierwszego był Lefebvre, drugiego Paladilhe.

H elena  M odrzejew ska  m a, według Przeglądu, 
grać na scenie Berliner Theater. Artystka nasza będzie 
występowała podobno w kilku sztukach Szekspira, 
oczywiście w języku angielskim.

N ow a kom edya Adolfa Abrahamowicza p. t. Jubi­
leusz, pojawiła się dnia 24 kwietnia b. r. na deskach 
warszawskiego teatru Nowego, i miała wielkie powo­
dzenie. Kazimierz Zalewski pisze o niej w Kuryerze 
Warsz.: „Jest u nas jakieś przysłowie, które za­
pewnia, że spółki są niedobre: zaczynam od wczoraj 
nabierać wiary do przysłów, stwierdziwszy dowodnie,
0 ile wyżej stoi praca p. Adolfa Abrahamowicza sa­
modzielna nad jego utworami na współkę pisanemi. 
Mówiono nam, że p. Abrahamowicz nie zna sceny i 
dlatego aktorom swoje pomysły do obrobienia daje; 
w Jubileuszu nietylko że tego nie widać, ale jest to 
może najlepiej zbudowana krotochwila ze wszystkich 
dotąd znanych tego autora, a jako bardzo skompli­
kowana (wchodzi do niej dziesięć osób) i jednoakto- 
wa, pewno więcej od innych przedstawia trudności.0

Zdanie to znakomitego komedyopisarza i wyborne­
go znawcy sceny cieszy nas tern bardziej, ile że i 
nasz sprawozdawca teatralny niedawno przy sposob­
ności omawiania Teścia wyraził zdanie, że komedyi 
tej szkodzi raczej, niż pomaga „spółka* autorska, se­
kundująca twórcy najlepszych dziś naszych krotochwil.

C e sa r z o w a  Faustyna. Figaro donosi, że najnowsza 
sztuka Stanisława Rzewuskiego, grana pod tym ty­
tułem w paryskim teatrze Porte-Saint-M artin, ma 
być wystawiona w najbliższym czasie we Włoszech
1 Austryi. Sztuka ma też być grana na scenach pol­
skich i rosyjskich, a wyłączne upoważnienie do tłó- 
maczenia jej na język polski dał autor znanej nowe- 
listce p. Gabryeli Śnieżko - Zapolskiej.

Parodya Thermidora ukazała się już na scenie 
w berlińskim Parodien- Theater. Bardzo zabawny 
ma być ciągle występujący chór krwiożerczych pra­
czek, śpiewających dzikie i okrutne kuplety przy akom­
paniamencie Marsylianki. Dobrze sparodyowany jest 
także Blumenthal, dziękujący publiczności imieniem 
autora z zachowaniem właściwego Blumenthalowi ru­
chu nerwowego. Parodya ma ogromne powodzenie, 
zwłaszcza, że prawdziwy Thermidor nie schodzi je ­
szcze z afisza Lessing’a Teatru.

Pamiętniki L a ssa l le ’a  rozpoczyna drukować mie­
sięcznik niemiecki Nord und Siid.

P olem ikę  ostrą i bardzo ciekawą prowadzą dwaj 
pisarze francuscy: Berthelot, słynny chemik, z Adol­
fem Hatzfeldem. Pierwszy z nich z iście sekciarską 
zaciekłością wystąpił w Revue des deux mondes 
z artykułem p. t . : La science śducatrice, w którym 
odmawia naukom humanitarnym wszelkiego pedagogi­
cznego znaczenia, przyznając to znaczenie wyłącznie 
naukom przyrodniczym, bo one tylko „są w stanie 
wykształcić obywateli, uwolnionych od starych prze­
sądów i zabobonów.* Oczywiście chodzi tu p. Ber- 
thelotowi o religię. To też Hatzfeld w Revue bleue 
śmiało podnosi rękawicę i wytyka rażące błędy w ro­
zumowaniu przeciwnika, pytając, jakiem prawem p. 
Berthelot narzucać chce swój uczony sceptycyzm lu­
dziom, którzy go wcale nie chcą? P. Berthelot—mó­
wi Hatzfeld—nie spostrzega nawet, że miesza między 
sobą przyrodnika tworzącego naukę, dochodzącego do 
prawdy rozumowaniem i obserwacyą, z uczniem, któ­
ry do wiadomości swoich przyrodniczych nie dochodzi 
ani rozumowaniem, ani obserwacyą, ale po prostu 
uczeniem się na pamięć rzeczy, wyrozumowanych 
przez kogo innego. Geometrya, fizyka i chemia są 
bardzo szacownemi naukami, odkrywają nam tajniki 
przyrody, to bardzo pięknie. Ale żadna z nich nie 
nauczyła jeszcze nikogo życia ludzkiego, nie przygo­
towała mu umysłu i serca do jedynie prawdziwego celu 
wykształcenia, do dobrego życia. „Nie zawierają one 
w sobie nic, coby mogło pobudzić i rozwinąć w du­
szy poczucie piękna i dobra, a więc nie są pedago- 
gicznemi w ścisłem słowa znaczeniu,* są tylko uży- 
tecznemi. Pedagogicznemi są tylko nauki humani­
tarne.

Rękopis J. J. R ousseau . Przed kilku laty uczony 
rosyjski Aleksejew znalazł w bibliotece genewskiej 
rękopis pierwotny Kontraktu socyalnego filozofa ge 
newskiego i poświęcił mu dwutomowe, wydane w Mo­
skwie po rosyjsku dzieło, które jednak nie zwróciło

uwagi świata naukowego. Teraz prof, lyoński Ber­
trand zakomunikował paryskiej Akademii nauk mo 
ralnych i politycznych tekst tego rękopisu. Rezultat 
porównania go z tekstem, ostatecznie wydanym, jest 
niespodziewanie ciekawy: wskazuje on, że Rousseau 
w ciągu lat ośmiu radykalnie zmienił zdanie w zasa­
dniczej, programowej części swego zapatrywania się 
na świat. Tekst obecnie badany nie wykazuje ani 
śladu późniejszego uwielbienia dla owego złotego wie­
ku, „stanu natury,* który Rousseau później stawiał 
o tyle wyżej od epoki wyższej cywilizacyi społeczeń­
stwa. Przeciwnie, twierdzi autor, wieczny „stan natury 
spowodowałby niemożliwość rozwoju inteligencyi, w nim 
nie byłoby ani dobroci serca, ani moralności czynu, 
ani najrozkoszniejszego uczucia serca, którem jest 
miłość dla prawdy.* Szczególnie zdumiewającym jest 
ustęp, który filozof poświęca entuzyastycznym pochwa­
łom nowożytnych instytucyj socyalnych, a Kontrakt 
socyalny, który później wydawał mu się punktem 
wyjścia w rozwoju ludzkości, w pierwotnym tym 
tekście przedstawiony jest przeciwnie, jako niedości­
gły ideał przyszłości.

Kto wie, czy reputacya Jana Jakóba Rousseau nie 
byłaby zyskała na tern, gdyby ewolucya jego zapa­
trywań była poszła w odwrotnym porządku?

Ośm poetek wybitnych angielskich w XIX wieku 
piszących, wyliczył Gladstone na jednej ze swych li­
terackich konferencyj. Nie wszystkich nazwiska są 
znane na kontynencie, a o jednej z nich nawet jej 
własna ojczyzna dopiero z ust wielkiego home-rulera 
się dowiedziała. Są to : pani Browning, panny Ros­
setti, Procter, Jngelow i Nadeń, lady Elliot, pani 
Clive i Emilia Bronte. Ową, nawet w Anglii niezna­
ną poetką, jest panna Nadeń, autorka kilku poema­
tów hyloidealistycznych czyli panteistycznych.

LIII IIJ,! I

Dział ekonomiczny.
Kraków 29 kwietnia.

Zbyt gwałtowny rozwój organizmu pociąga za­
wsze za sobą pewne perturbacye w prawidłowem 
jego funkeyonowanin. Rozwój ekonomiczny społe­
czeństwa ludzkiego, wzrost, szybkość, łatwość obro­
tu dobrami materyalnemi człowieka, a więc oko 
liczności same przez się dodatne i korzystne, 
prowadzą jednak za sobą z nieubłaganą konieczno­
ścią cały łańcuch zjawisk ujemnych, które są cie­
niem tego słońca, tak jak cieniem wolności jest 
nadużycie. Nic dziwnego, że z czasem, kiedy nad­
użycia zyskają po prostu prawo obywatelstwa 
w świecie ludzkiego działania, kiedy przyrosną 
tak do wolności, że pozornie, ale zawsze pozornie 
tylko, od niej oddzielić się nie dadzą, że wówczas 
nadchodzi czas reakcyi, niebezpieczny nawet dla 
tego, co w zasadzie dobrem będąc, złem się tylko 
wydaje przez towarzyszące mu prawidłowo oko­
liczności. Nic dziwnego, że ci, którzy zawsze tyl- 
tylko cień widzą, skłonni są do zapoznania 
słońca.

Dziś, więcej niż kiedykolwiek, żyjemy w takiej 
epoce przejściowej, epoce otrzeźwienia się po 
pierwszym entuzyazmie, wywołanym tym postę­
pem ekonomicznym, o którym na wstępie mowa, 
otrzeźwienia się dzięki, a raczej wskutek wszy­
stkich „krachów,„ „ringów,0 „kartelów11 i jak tam 
się jeszcze nazywają mniej błogie skutki bez­
względnej wolności produkcyi, przemysłu i obie­
gu. Dziś też, więcej niż kiedykolwiek, zachodzi 
obawa przed zbyt radykalną knracyą choroby eko­
nomicznej, która, zdaniem naszem, nie jest defek­
tem organicznym społeczeństwa nowożytnego, ale 
raczej złośliwą jakąś naroślą, dającą się wyciąć 
bez szkody dla całego ustroju społeczeństwa. Za­
chodzi obawa, aby przy poprawiania złego, nie 
wytępiono i dobrego, aby nie zrobiono tego, co 
Niemiec nazywa: das Kind mit dem Bade aus- 
schiltten.

Obawa ta nie byłaby zbyt groźną, gdyby cho­
dziło tylko o gwałtowność reformatorów, gdyby nie­
bezpieczeństwo leżało tylko w zaczepce. Przeciwnie, 
groźniejszymi dla sprawy są — rzecz dziwna, ale 
nie rzadka — jej obrońcy. Jeśli nam wolno użyć 
porównania z dziedziny bardzo niepokrewnej na­
szemu przedmiotowi, to zacytujemy świeży przy­
kład z historyi teatru francuskiego: skandal tea­
tralny z Thermidorem. Radykaliści, żądający za­
kazania sztuki, postawili teoryę, że rewolucya fran­
cuska cała, tak jak była, ze swemi okrucieństwa­
mi, nadużyciami i dzikością, jest nietykalną, to 
jest że winna ona być przyjętą en bloc, bez zastrze­
żeń i bez wyjątków. I cały świat cywilizowany 
oburzał się tą ciasnotą i sekciarską zaciekłością. 
Czyż jednak inaczej postępuje większość obroń­
ców dzisiejszego systemu społecznego ? — Czyż 
nie stawiają zawsze i wszędzie teoryi wolności 
ekonomicznej en bloc ze wszystkiemi jej fatalne- 
mi konsekweneyami i nadużyciami? Najgłośniejszą 
rolę wśród tych obrońców społeczeństwa odgry­
wają partye liberalne sans phrase, całego świata. 
To są właściwie „nieprzejednani0, niechcący do­
puścić usunięcia choćby nadużycia, jeśli ono tylko 
bezwzględnej jest wypływem wolności! Przy ka­
żdym, choćby nieśmiałym zapędzie ustawodawstwa 
w tym kierunku, podnoszą krzyk o zagrożonej 
wolności, która w ich rękach dawno już stała się 
wolnością jednego, a niewolą tysiąca. Nie widzą 
oni, czy nie chcą widzieć, że jest wprost niemo- 
ralnem w epoce ringów naftowych, rzepakowych, 
siarkowych i t. d. bronić bezwzględnej wolności 
zmawiania i stowarzyszania się producentów, bo 
przecie to już nawet nie stowarzyszanie się, — to 
spisek. Quod inter bonos amicitia, inter malos 
conspiratio.

Jedną z takich typowych instytucyj, w zasadzie 
dodatnią i niezbędną, a dzisiaj w szerokich war­
stwach ludności znaną więcej z nadużyć, niż do­
datniego działania, jest giełda. I na niej też naj­
lepiej widać taktykę reformatorów i taktykę obroń­
ców istniejącego porządku rzeczy. Pierwsi naj­
chętniej chcieliby giełdę wogóle znieść, nie myśląc 
o tern, czyby jej nazajutrz po zniesieniu sami nie 
musieli stworzyć. Drudzy bronią z zapałem, go­
dnym zaprawdę lepszej sprawy, nawet czystej gry 
giełdowej bez jakiejkolwiek realnej podstawy, 
bronią interesów różniczkowych, a oburzają się na 
samą myśl o opodatkowaniu obrotu giełdowego.

Mimo to zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
z jednej strony giełda na razie zostanie przy ży­
ciu, a z drugiej, że podatek giełdowy uchwali 
parlament austryacki, pomimo rzeczywistych zna­
cznych trudności technicznych, połączonych z tym 
podatkiem; o trudności techniczne nie powinna 
rozbić się myśl, która bądź co bądź, w wysokim 
stopniu czyni zadość ogólnemu poczuciu moralno­
ści podatkowej. Trudno dziś obliczyć, jakie do­
chody państwu przyniesie ten podatek; teraz już 
przeciwnicy jego walczą przeciw niemu argumen­

tem, że cyfra ta będzie minimalną. Ten głos je­
dnak nie zaważy na szali, bo wołającym powie­
dzieć można: tua res agitur! To pewna, że po­
datek giełdy pieniężnej nie zabije.

Groźniejsze niebezpieczeństwo wisi nad giełdą 
towarową; zewsząd słychać głosy o jej zupełne 
usunięcie, jako siedziby najfikcyjniejszej spekula- 
cyi różniczkowej. I trudno odmówić pewnej słu­
szności tym głosom; wszak rzeczywiście giełda 
towarowa, która powinna być wielkiem targowi­
skiem, gdzie schodzą się producent i konsument, 
aby sprzedawać i kupować, gdzie podaż i popyt 
z większych obszarów stoją jasno naprzeciw sie­
bie i regulują ceny towaru, ta giełda w rzeczy­
wistości a przynajmniej przeważnie, zgoła innym 
celom służy.

Tamto jej pierwotne zadanie dawno już ze­
pchnięte na drugi plan; na pierwszym występuje 
jawnie gra giełdowa, powodująca ciągłe chwianie 
się, i to nieraz gwałtowne, cen i drożenie produk­
tów, którego koszta płacą konsumenci na rzecz 
spekulacyi, gra wywołująca, jednem słowem, skutki, 
które z warunkami produkcyi, podażą i popytem, 
nic a nic wspólnego nie mają.

Mamy przed sobą wykazy obrotu giełdy towa­
rowej berlińskiej, które są jaskrawym dowodem 
na powyższe twierdzenie. Od roku 1880 do 1890 
przywożono na tę giełdę i sprzedawano przecię­
tnie około 100,000 ton zboża rocznie. Tymczasem 
zakupywano w tym samym czasie przeciętnie o- 
koło 2 milionów ton zboża rocznie. A więc: albo 
sprzedano i kupiono w jednym roku 1,900,000 ton 
nieistniejącego zboża, albo też istniejące zboże 
sprzedano i kupiono dwadzieścia razy! Tak samo 
rzecz się ma z kaw ą, cukrem, żelazem, miedzią 
i t. p. Zwłaszcza gra giełdowa o kawę kwitnie 
teraz bardzo na giełdach towarowych Europy. — 
W roku 1888 wyniosła cała produkeya kawy 
w Brazylii 6 milionów jednostek ilościowych, a 
obrót kawy na giełdach towarowych europejskich 
doszedł do 65 milionów.

Charakterystycznym objawem jest, że w roku 
1889 produkeya kawy dosiągnęła najwyższego 
dotychczas szczytu, a równocześnie ceny kawy 
bardzo znacznie się podniosły. Był to znów sku­
tek kartelu spekulacyjnego, który zmusił konsu 
mentów do zapłacenia przeszło 300 milionów ma­
rek więcej za kawę wówczas, kiedy naturalnym 
biegiem rzeczy, powinniby oni w tym roku oszczę­
dzić na wydatku w tym kierunku.

Te fakta nie potrzebują komentarza, są one je­
dnym z dowodów więcej na stwierdzenie zdania, 
że państwa muszą wziąć czynną inieyatywę w u- 
sunięciu tych nadużyć, jeśli chcą uratować z istnie­
jącego porządku to, co jest godne ratunku.

Z T ow arzys tw a  rolniczego.
Sprawozdanie z posiedzenia Komitetu, które od­

było się dnia 24 kwietnia 1891 r.

Z powodu bolesnej straty, jaką poniósł prezes 
krakowskiego Towarzystwa rolniczego, marszałek 
krajowy Eustachy książę Sanguszko przez śmierć 
wielbionej powszechnie siostry swojej ś. p. Heleny 
księżniczki Sanguszkownej, mianował Komitet de­
legatów, celem wyrażenia dostojnemu Prezesowi 
swemu głębokiego współczucia i polecił wywie­
szenie chorągwi żałobnej.

Następnie wiceprezes p. Wł. Struszkiewicz zdał 
sprawę z obrad państwowej Rady kolejowej, 
w których brał udział jako delegat Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego. Wśród zmian, jakie na­
stąpiły z korzyścią dla rolnictwa, zasługuje na 
zaznaczenie przedewszystkiem reforma taryf ko­
lejowych, polegająca na ogólnem obniżeniu racho­
wania, z zatrzymaniem stopniowego podziała na 
4 klasy strefowe, a mianowicie z odległością dla 
pierwszej klasy do 50 kilometrów, następnie do 
150, do 200 i do 300 kilometr. Gdy jednak ko­
leje państwowe podlegają w dalszych przestrze­
niach pewnym przewozom wskutek wkraczania 
w sieci kolei północnej, przeto żądał p. delegat, 
ażeby przy obrachowywaniu należytości nie brano 
na uwagę owych przerw, oraz, ażeby ustanowiono 
piąty jeszcze stopień przy odległościach ponad 
450 kim. z ceną 010  cent. od kilometra i cent. 
podwójnego. Następnie przedstawił p. Struszkie 
wicz konieczność usunięcia zbyt uciążliwych opłat, 
pobieranych w razie przejścia towarów przez gra­
nicę węgierską, które dochodzą w niektórych wy­
padkach do 50 złr. od wagona, co równa się bar­
dzo wysokiemu ocleniu produktów. Obydwa po­
wyższe żądania nie zostały jednak na razie uwzglę­
dnione. Dalsze ulgi wynikły wskutek zastosowania 
do ładunku półwagonowego i mięszanego tej sa­
mej stopy rachunkowej, która przyjęta jest przy 
całych wagonach. Dla zboża, mąki, cukru i spi­
rytusu ma być ogłoszona tańsza taryfa, przyczem 
jednak zwrócił p. Struszkiewicz uwagę Rady ko­
lejowej na niebezpieczeństwo taryfowania zboża 
taniej od mąki, gdyż przemysł nasz młynarski, 
stojący w ścisłym związku ze zbożem, powinien 
być chroniony przed niebezpieczną konkurencyą 
tych młynów, które przerabiają stale produkt ku­
pny, jak również wobec konkurencyi zboża wy­
wozowego z Węgier. Komitet przyjął powyższe 
sprawozdanie do wiadomości i wyraził p. Szusz­
kiewiczowi podziękowanie za gorliwe pełnienie 
obowiązku delegata.

Namiestnictwo odniosło się do Komitetu z zapy­
taniem, czy działanie Towarzystw zaliczkowych 
i kredytowych wystarcza dla potrzeb ludności rol­
niczej i czy nie należałoby starać się o utworze­
nie w tym celu nowych instytucyj kredytowych? 
Ponieważ jednak zapytanie to jest zbyt ogólniko­
we, czas zaś oznaczony do przesłania odpowiedzi 
był zbyt krótki, przeto uchwalono: prosić Namie­
stnictwo o dokładniejsze sformułowanie pytania i 
przedłużenie terminu odpowiedzi do 3 miesięcy, 
ażeby przedmiot ten zbadać wszechstronnie. W na­
dziei przychylenia się Namiestnictwa do tej pre- 
śby, wybrano do sprawy powyższej osobną komi- 
syę złożoną z pp. Antoniego Wrotnowskiego, Ka­
rola hr. Scipiona i Dra Juliusza Leo.

Nad sprawą utworzenia w Banku krajowym 
oddziałów: melioracyjnego i parcelacyjnego, o któ­
rej Wydział krajowy zażądał zdania komitetu, 
wywiązała się obszerna i wyczerpująca dyskusya. 
Powołano się w niej na dawne wnioski Komitetu, 
na projekt p. Wrotnowskiego z r. 1883, na uchwa­
łę zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego z r. 
1885, wskutek której przedłożono odnośny projekt 
Sejmowi i w razie uchwały zebrania ogólnego z r. 
1887, mocą której przedmiot ten miał pozostać 
stale na porządku dziennym obrad, aż do uzyska­
nia odpowiedniego załatwienia jego. Stanowi to 
wymowny dowód możności kwestyi melioracyjnej, 
a przedewszystkiem drenowania. Co do parcela 
cyi wyrażono przekonanie, iż Bank krajowy nie

może zajmować się przeprowadzaniem tej czyn­
ności, lecz działalność jego byłaby nader pożąda­
ną w udzielaniu pożyczek kupującym ziemię. Ce­
lem iłożenia odpowiedzi Wydziałowi krajowemu 
wybrano osobDą komisyę, złożoną z pp. Antonie­
go Wrotnowskiego, Władysława Struszkiewicza i 
Stanisława Chrząszczewskiego.

Sekcya hodowlana wnosi postulat subwencyjny 
na roku 1892, który uchwalono w następujących 
cyfrach: na 80 stacyj buhai dla krów włościań­
skich 12.300 złr.; na 2 nowe obory zarodowe ra­
sy Oldenburskiej i krajowej 4.000 złr.; na pre­
miowanie bydła włościańskiego 2 500 złr.; na in­
spektora hodowli bydła 1.200 złr.; na rozpłodniki 
trzody chlewnej 1.800 złr.; na podniesienie hodo­
wli owiec (rasy fryzyjskiej i szkockiej) 1.100 złr.; 
na urządzenie gnojowni wzorowych 400 złr.; na 
podniesienie hodowli drobiu 200 złr.; na nasiona 
roślin pastewnych 800 złr.; razem 24 300 złr.

Jednocześnie postanowiono prosić Wydział kra­
jowy o wyjednanie u Sejmu na cele powyższe ta­
kiej samej subwencyi, jaka Towarzystwu ze stro­
ny rządu z funduszów państwowych przyznaną 
zostanie.

Uchwalono porządek dzienny obrad przyszłego 
zebrania ogólnego Towarzystwa rolniczego, które 
odbędzie się dnia 30 maja r. b. i oznaczono od 
nośnych referentów.

Bank rolniczy. Ogólne zgromadzenie członków 
Banku rolniczego we Lwowie odbędzie się we 
czwartek 30 b. m. o godz. 5 po południu w sali 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego we Lwo­
wie. Na porządku dziennym: 1) sprawozdaje Dy- 
rekcyi i przedłożenie bilansu za r. 1890 ; 2) spra­
wozdanie komisyi rewizyjnej; 3) wybór komisyi 
rewizyjnej na rok 1891 (§ 29 c. statutu); 4) wy­
bór uzupełniający członków do Rady nadzorczej 
(§ 35 statutu).

Komitet T o w a r z y s tw a  gosp. galic. rozesłał na­
stępujący okólnik do rad wszystkich oddziałów 
Towarzystwa:

Sprawa r odniesienia chowu koni roboczych 
w naszym kraju jest od dłuższego czasu przed­
miotem obrad i zabiegów, czynionych ze stroDy 
podpisanego Komitetu. Dotąd napotykano w tym 
względzie na rozlicrne trudności, wreszcie w osta­
tnich czasach zdołano w drodze poufnej uzyskać 
od wys. Ministerstwa rolnictwa przyrzeczenie, że 
rząd udzieli subwencyi na kilkadziesiąt ogierów 
(najmniej 100 złr. rocznie dla 1 ogiera), które 
komisya chowu koni za odpowiednie dla klaczy 
roboczych uzna.

Na podstawie rzeczonego przyrzeczenia wys. 
Ministerstwa rolnictwa upraszamy szanowne rady 
naszych oddziałów o wezwanie wszystkich inte­
resowanych posiadaczy ogierów, którzy licencyę 
wraz z subwencyą uzyskać pragną, ażeby oferty 
■woje do Komitetu najdalej do dnia 10 maja b. r. 
nadesłać raczyli, przyczem wyraźnie zaznaczamy, 
że tylko posiadacze ogierów zimnej krwi, zatem 
iedynie odpowiednich dla klaczy roboczych, mogą 
liczyć na uwzględnienie.

Powyższa oferta powinna zawierać dokładny 
opis ogiera co do rasy, wieku, wzrostu, maści, 
ewentualnie pochodzenia i t d.

Oferty, nadeszłe po 10 maja, nie mogłyby być 
uwzględnione.

Piotr Gross. H. Morgenbesser, sekretarz.
Kolej Karola Ludwika. Ministerstwo handlu od­

rzuciło prośbę kolei Karola Ludwika o zatwier­
dzenie przedłożonego przez nią projektu taryfy 
strefowej. Kolej Kar J a  Ludwika proponowała ta­
ksę osobową po 1V, centa od kilometra za jazdę 
III klasą, a prócz tego zatrzymania wolnego pa­
kunku. Wedle Fremdenblattu odmowa ta pozostaje 
w związku z zamiarem upaństwowienia w krótkim 
czasie pomienionej kolei, skutkiem czego też Mi­
nisterstwo uznało za zbyteczne zgodzić się na za­
prowadzenie taryfy osobowej, nieudpiwiadającej 
taryfie, jaka obowiązuje na kolejach państwowych.

L w owsko czern io w ie c k a  kolej ż e lazn a .  Rada nad­
zorcza na posiedzeniu dnia 25 b. m. powzięła 
uchwałę, aby zwołanemu na d. 30 b. m. walnemu 
zebraniu akcyonaryuszów zaproponować wypłacenie 
z czystej nadwyżki za rok 1889, wynoszącej złr. 
1,099.038 superdywidendę po 4 złr. za akcyę, a  
pozostałą sumę czystego zysku 503 961 złr. prze­
nieść na rachunek okresu r. 1891. Cała tedy dy­
widenda za rok 1890 wynosi 14 złr. od akcyi na 
200 złr. czyli 7®0, przeto o 50 ct. więcej niż w r. 
1889. Dochód lwowsko - czerniowieckiej kolei był 
w roku ubiegłym o 141.048 złr. większym, niż 
w roku 1889.

Bank kredytowy (Donimirski-Kalkstein Łyskow- 
ski) w Toruniu, który założony został w r. 1886, 
a w r. 1888 rozpoczął likwidacyę, ogłosił ostatnie 
sprawozdanie, stwierdzone przez komisyę likwi­
dacyjną. — Według sprawozdania strata wynosi 
56,155 marek; za akcyę można było wypłacić 
tylko 290 marek czyli 48’/* procentu.

Wiedeń 28 kwietnia.
(G) Zniżka kursów paryskich zrównoważona 

była po części okolicznością, że sprawozdania 
z niemieckiego okręgu strejkowego pomyślniej 
brzmiały; można było zatem oczekiwać polepsze­
nia na berlińskim targu akcyj górniczych. Przy­
puszczenie to okazało się całkowicie trafnem i 
było decydujące dla dalszego przebiegu spekula­
cyi. W pierwszem stadyum ruchu giełdowego prze­
ważało usposobienie mdłe, jakkolwiek tylko war­
tości zależne od Paryża podległy silniejszej depre- 
syi; w ostatniej chwili na podstawie dobrych no­
towań berlińskich dokonała się powszechna reak- 
cya. Rozwojowi jej stanęły jednak znowu na 
przeszkodzie niepomyślne sprawozdania o usposo­
bieniu giełdy paryskiej. Na targu bankowym zy­
skały szczególniej znacznie Kredyty. Zresztą kursa 
nieznacznie odbiegły od wczorajszego stanu. Z war­
tości transportowych zwiększony popyt miały Akcye 
kolei Karola Ludwika i Staatsbahny. Renty trzy­
mały się umiarkowanego poziomu. Kurs walut, 
który początkowo doznał zasadniczego podrożenia, 
ostatecznie obniżył się skutkiem obrotów speku 
lacyi.

O s t a t e c z n i e  n o t o w a n o :  renta pap. 9255, 
srebrna 92 45, złota 110‘80, austr. papier. 101 85, 
Anglobanki 161-70, Kredyty 300'— , Bankverein 
114 —, Unionbanki 238-—, Laenderbanki 217JO, 
Alpiny 96T0, Ludwiki 216-75, Marki niemieckie 
57-20.

C e n y  s p i r y t u s u  na giełdzie zbożowej wie­
deńskiej 19-75 — 20'—; na maj-sierpień 20-25—



CZAS z Czwartku 30 Kwietnia 1891.

Telegramy własne „Czasu“.

Projekt ad resu  Izby poselskiej.
Wiedeń 29 kwietnia. Wypracowany przez 

referenta p. Bilińskiego projekt adresu Izby po 
selskiej brzmi, jak  następuje:

Najjaśniejszy Panie! Wzniosłe słowa, jakiemi 
Wasza Cesarska Mość raczyłeś w zwykłej swej 
łaskawości powitać Radę państwa, zwołaną do po 
nownego wykonywania jej czynności konstytucy, 
nych, powodują nowo wybraną Izbę deputowa 
nych do najuniżeńszej prośby, abyś W. C. Mość 
raczył przyjąć najłaskawiej pełne czci wyrazy 
wdzięczności i niezmiennej wierności.

Ze szczerą radością przyjęła Izba deputowanych 
z najwyższej mowy tronowej uspokajającą wiado­
mość, iż istnieje uzasadniona nadzieja, że pokój 
dalej utrzymanym zostanie. Wobec tej pocieszają­
cej gwarancyi, że się będzie mogła oddać nie­
przerwanej pracy parlamentarnej, Izba deputowa­
nych zdecydowaną jest tem silniej zamienić roz­
poczynającą się sesyę w okres doniosłej pracy i 
poddać przedmiotowemu zbadaniu wszystkie przeć - 
łożenia rządowe i wnioski z inicyatywy poselskiej, 
tyczące się społecznego, ekonomicznego, finanso­
wego i cywilizacyjnego podniesienia państwa.

Trudne, ale dla utrzymania pokoju społecznego 
niezmiernie ważne zadanie wytworzenia pośre­
dniczących organów, któreby się przyczynić mo­
gły do utrzymania zgody między przedsiębiorcami 
a robotnikami, będzie przedmiotem starannej roz­
wagi Izby deputowanych. Chociaż dla podobnych 
instytucyj nie poczyniono dotąd na europejskim 
kontynencie donioślejszych doświadczeń, możemy 
jednak wyrazić nadzieję, że parlament austryacki 
który w ustawodawstwie, mającem opiekę nac 
robotnikami na celu, wyprzedził już od lat sześciu 
ze skutkiem wszystkie inne państwa ucywilizowa 
ne, z częściowym tylko wyjątkiem Szwajcaryi, 
zdoła i ten problemat w duchu obustronnej spra­
wiedliwości rozwiązać.

Podniesiona przez Waszą Cesarską Mość sku­
teczność rozpoczętej przed dwoma laty akcyi 
ubezpieczenia robotników, napawa Izbę deputowa 
nych radosnem uczuciem zadowolenia. Kwestyi 
rozszerzenia ubezpieczeń w razie kalectwa na dal­
sze koła robotników zbada też ona z taką sams, 
życzliwością, jaką w ubiegłym okresie ustawo­
dawczym ożywioną była przy podjęciu tej akcyi, 
przyczem wychodzić będzie zawsze z zasady, że 
należycie uwzględnionemi być muszą odrębne wła 
ściwości stosunków przedsiębiorstw i robotniczych 
w poszczególnych królestwach i krajach.

Do utrzymania i podniesienia stanu włościań 
skiego i drobnego przemysłu, tych dwóch głów­
nych podstaw zdrowego, na osobistej pracy i in 
dywidualnej dzielności opierającego się stanu 
średniego, podamy chętnie rękę, w interesie sta­
łego rozwoju porządku społecznego, ubezpieczone 
nego od wszelkich wstrząśnień. Chcemy jednak 
dać wyraz ufności, że zapowiedziane przedłożenia 
rządowe, z wszelkiem możliwem zastrzeżeniem za 
sad samodzielności i samopomocy, uwzględnią na 
leżycie faktyczne stosunki obu tych stanów, a dą 
żność tę zachowawczą uwydatnią szczególnie w za 
mierzonem popieraniu systemu spółek na polu roi 
nictwa.

Zapowiedziane przez W. C. Mość projekta po 
większenia dotacyi funduszu melioracyjnego i za 
prowadzenia obowiązkowych ubezpieczeń od ognia, 
przyczynią się w sposób znaczny i na wdzięczność 
zasługujący do ochronienia ludności wiejskiej od 
najcięższych klęsk elementarnych. Pierwszy z tych 
środków przyczynić się może, bez wszelkiego u 
szczerbku w spełnieniu programu, zawartego w naj 
wyższej mowie tronowej z 26 września 1885 r., 
do przedsięwzięcia regulacyi rzek i zabudowania 
potoków górskich we wszystkich królestwach i 
krajach koronnych. Drugi z tych środków zapo­
biegnie w tych krajach, których sejmy wyraziły 
już życzenie zaprowadzenia przymusowych ubez­
pieczeń nieruchomości od ognia, w duchu odno­
śnych uchwał sejmowych, upadkowi ekonomiczne­
mu, jaki w niektórych okolicach państwa przez 
powtarzające się corocznie wielkie pożary zagra­
żał dotkniętym niemi mieszkańcom wsi i miast 
mniejszych, a Oszczędzone przez to sumy wsparć 
z funduszów krajowych i prywatnych będą mogły 
być użyte na inne cele produktywne.

W traktowaniu spraw komunikacyjnych nie spu­
ści Izba deputowanych nigdy z oka doniosłego 
znaczenia dróg wodnych i kolejowych dla pro- 
dukcyi krajowej i starać się będzie w celu pod­
niesienia tej produkcyi. a z nią razem i siły 
podatkowej, o możliwe pogodzenie względów fi­
nansowych z interesami ekonomicznemi.

Ztąd też w sprawie przedsiębiorstwa Lloyda i 
towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju postępować 
będziemy bez uprzedzeń i bez samolubstwa, tylko 
tak, jak tego wymagać będą względy na wytwo­
rzenie żywotnych, wyłącznie austriackim intere­
som służących urządzeń komunikacyjnych, a nadto 
i względy na podniesienie jedynego austryackiego 
emporium  morskiego, żądać jednak będziemy or 
ganizacyjnej gwarancyi do pewnego osiągnięcia 
komercyalnej skuteczności obu instytucyj.

Przezornemu, a w każdym szczególnym wypad­
ku osobnych względów wymagającemu postępowi 
w upaństwowianiu kolei żelaznych, nie odmówi Izba

deputowanych tem bardziej stosownego poparcia, 
im pewniejszą jest rzeczą, że zasada upaństwo- 
wiania kolei wżyła się już stale w system ekono­
mii państwowej austryackiej.

Wzmiankowane w najwyższej mowie tronowe, 
zarządzenia taryfowe administracyi kolei państwo­
wych, które nie pozostaną także bez wpływu na 
koleje prywatne, a częściowo nawet ten wpływ 
już wywarły —- objawiają dążność zaspokojenia 
potrzeb ludności. Widzimy w tych zarządzeniach 
początek energicznej, świadomej celu polityki ta­
ryfowej, która przy obecnych trudnych stosunkach 
targowych, wobec geograficznego położenia po­
szczególnych krajów, tudzież znacznego oddalenia 
krajowych okręgów produkcyjnych od zagrani 
cznych okręgów zbytu, musi być właśnie u 
ważaną za żywotny warunek rozwoju licznych 
gałęzi zarobkowych, zasobnych w kapitał i zdol 
nych do silnej wydatności podatkowej.

Także możliwie systematycznie uregulować się 
mająca pomoc państwa w sprawie rozszerzenia 
sieci kolei lokalnych napotka w każdym razie 
na pełną gotowości życzliwość Izby deputowanych, 
która nie może zapoznawać, że w tych czasach 
szybkich komunikacyj, zwyczajne drogi dowozowe 
do kolei głównych wystarczyć nie mogą i że mia­
nowicie ciężkie i wiele przestrzeni zajmujące wy­
twory produkcyi pierwotnej tylko wówczas na 
pomyślny odbyt liczyć mogą, jeśli z oddalonych 
miejscowości produkcyjnych będą mogły być do 
starczano szybko i łatwo do kolei głównych za 
pomocą kolei lokalnych.

Odrębne stanowisko zajmie projektowana przez 
rząd W. Ces. Mośr-i wiedeńska kolej miejska, któ­
rej szybkie wprowadzenie w ruch tem więcej jest 
pożądanem, ile że ona dopiero wraz z również 
nieodzownie potrzebną regula^yą Wiedenki, bę 
dzie w stanie nadać połączonemu już z przedmie­
ściami Wiedniowi ten charakter wielkiego miasta, 
który mu się słusznie należy jako rezydencyi ce­
sarskiej i stolicy państwa, a do którego wytwo­
rzenia reprezentanci wszystkich krajów z rówm 
gotowością rękę przyłożą.

Zapowiedziane przez Waszą Cesarską Mość u- 
regulowanie stosunków handlowych z zagraniczne 
mi państwami, a w pierwszej linii ze sprzymie 
rzonem z naszą Monarchią Cesarstwem Niemie- 
ckiem, odpowiada rzeczywistym ekonomicznym 
potrzebom wszystkich warstw społeczeństwa. Jak ­
kolwiek bowiem zaprzeczyć się nie da, że i przy 
dotychczasowym systemie znajdywały niektóre ga­
łęzie zarobku potrzebną im do ich rozwoju lub 
pobudzenia do nowego życia pomoc, to jednak 

drugiej strony zarówno interesa silnie zachwia 
nego, niedawno nawet wskutek zamorskiej konku 
rencyi nad brzegiem przepaści stojącego rolnic­
twa , jak i interesa licznych gałęzi przemysłu 
w Wiedniu i na prowincyi istniejącego, wymagają 
koniecznie powrotu do jedynie zdrowego systemu 
traktatów handlowych, systemu, który nie zrzeka­
jąc się ochrony pracy wewnątrz państwa, będzie 
jednak mógł wytworzyć pożądaną solidarność eko­
nomiczną między państwami traktatowemi na ze 
wnątrz. Izba deputowanych zbada więc sumiennie 
przedłożone sobie traktaty handlowe i ze swej 
strony poprze skutecznie, życzliwie i bez jedno­
stronności usiłowanie rządu W. C. Mości w kie 
rnnku rozszerzenia terytoryów odbytu dla austry- 
ackich produktów.

Raczyłeś Wasza Ces. Mość wspomnieć także _ 
długoletnich usiłowaniach, które w końcu dopro­
wadziły do przywrócenia równowagi w budżecie 
Daństwowym. Izba deputowanych również z zado­
woleniem spogląda na tę cenną zdobycz, którą 
się zyskała wskutek czynnej inicyatywy rządu, 
a dzięki największej, patryotycznej ofiarności lu­
dów i ich reprezentantów; Izba zdecydowaną jest 
i nadal starać się o utrzymanie i zapewnienie 
uzyskanej równowagi. W tym celu jednak pod­
nieść należy częściowo wyczerpaną siłę podatko­
wą ludności przez produkcyjne wydatki państwowe, 
a przytem nie należy pomijać kwestyi waluty mo­
narchii.

Jeżeli rząd Wasz. Ces. Mości jest obecnie zda 
nia, że nadeszła chwila właściwa do przeprowa 
dzenia możliwie sprawiedliwego rozdziału cięża­
rów państwowych przez reformę podatków bez- 
)ośrednich, to w tem mniemaniu spotka się z je- 

c nomyślną zgodą Izby deputowanych, która żywi 
nadzieję, że po tylu bezskutecznych dotąd zapę­
dach, uda się wreszcie przeprowadzić reformę po­
datkową w kierunku względnie wyższego opo­
datkowania źródeł podatkowych, dotychczas albo 
wcale nie, albo za mało tylko zużytkowanych, 
jrzy równoczesnem zmniejszeniu ciężaru, gniotą­
cego nieruchomości, drobny handel i przemysł.

Sądzimy jednak niezawiśle od powyższej kwe­
styi, że ustawa o należytościach skarbowych wów­
czas dopiero przestanie być źródłem niesprawie­
dliwego obciążenia ludności, zwłaszcza wiejskiej, 
skoro przeprowadzi się uproszczenie zasad, na 
ctórych ona polega, oraz właściwą organizacyę 
władz powołanych do wymiaru należytości.

Dbałość rządu o pielęgnowanie oświaty publi­
cznej dozna naszego najgorliwszego współdziała­
nia, a należną uwagę zwrócimy na reformę stu 
dyów prawniczych i politycznych, tudzież studyów 
medycznych. Najłaskawiej przyrzeczone ntworzenie 
wydziału medycznego na Uniwersytecie lwowskim 
napełni głęboką wdzięcznością mieszkańców kró- 
estwa Galicyi.

Kodyfikacyjnym pracom w zakresie ustawodaw­

stwa sądowego poświęci Izba deputowanych tę 
samą gorliwość, jaką okazała w ubiegłym peryo 
dzie legislatury przy obradach wstępnych nad 
ustawą karną i pewną częścią procedury cywilnej 
Szczególniej reforma procedury cywilnej ma dla 
ludności, a zwłaszcza dla ludności wiejskiej nie­
zwykłe ekonomiczne, a nawet cywilizacyjne zna­
czenie i w związku z ulepszeniem organizacyi są 
downictwa, według potrzeby przedsiębrać się mają 
cem, uznana będzie powszechnie, jako prawdzi 
we dobrodziejstwo.

Najmiłościwszy Panie! Zważywszy, żenad poje 
dynczemi stronnictwami stoi ogół, państwo i na 
ród i że ich troska o najwyższe interesa nie po 
winna być zamąconą przez dążności stronnicze, 
raczyłeś W. C. Mość wezwać nowo wybranych 
deputowanych, aby życzenia i dążności poszcze­
gólnych stronnictw odłożyli z patryotycznem za­
parciem się siebie tymczasowo na dalszy plan, a 
zajęli się przedewszystkiem stosownie do ciążące­
go na nich obowiązku temi licznemi a nagłemi 
zadaniami, które odpowiadają pieczy o owe pierw­
szorzędne interesa.

Jako reprezentanci wszystkich ludów Austryi, 
które w wiernych swych sercach przechowują 
przekonanie, że możność rozwijania swej wolności 
i narodowości mają przedewszystkiem do zawdzię­
czenia najwyższej łasce i sprawiedliwości wielko­
dusznego dawcy i stróża tak konstytucyi, jak i 
praw narodowych, zastosujemy się do najłaskaw 
szego wezwania W. C. Mości z zupełnem zaufa 
niem.

W różnorodnych naturalnych i historycznych 
właściwościach królestw i krajów tego państwa, 
w odrębnych narodowych, cywilizacyjnych i eko­
nomicznych interesach ich mieszkańców, leży źró­
dło ich różnorodnych życzeń i dążności. Na tej 
faktycznej różnicy stosunków polega też w na­
szym organizmie państwowym konstytucyjnie uzna 
na konieczność urządzeń autonomicznych, które 
uzupełniają w najskuteczniejszy sposób staranność 
państwową o bezpośrednie interesa ludności i mo 
gą się, w myśl wskazówek najwyższej mowy tro 
nowej, stosownie przyczynić do wytworzenia za 
dowalniających stosunków w zakresie pokoju mię 
dzy narodowościami. Na istnieniu tych samych 
różnic polega też konieczność używania również 
różnych środków do stałego popierania moralnego 
duchowego i ekonomicznego dobra krajów, któ 
rych pomyślność zapewnia z samej natury rzeczy 
także dobrobyt i rozkwit państwa.

Ale ponad wszystko stawiają wierne ludy Wa 
szej Ces. Mości jedność i potęgę państwa, w któ 
rem znajdują najpewniejszą ochronę pokojowego 
swego rozwoju, a wybrani reprezentanci tych lu 
dów, jeżeli w słusznem uznaniu wielkich polity­
cznych interesów zaniechają wszystkiego, coby 
się mogło przyczynić do rozluźnienia jedności, a 
przedsiębiorą wszystko, co materyalnie i moralnie 
doprowadzić może do utrzymania potęgi państwa, 
postąpią sobie zupełnie w duchu życzeń swoich 
wyborców. W wypełnianiu tego patryotycznego 
obowiązku wytrwa zawsze Izba deputowanych i 
będzie go miała także przed oczami, starając się 
w każdej chwili według wzniosłych słów Waszej 
Cesarskiej Mości: łagodzić istniejące przeciwień 
stwa i znajdować wspólny grunt do zbawiennej 
działalności.

W ten sposób spodziewamy się, że przyczyni 
my się do nadania konstytucyjnym urządzeniom 
zupełnej wartości, jaką mają dla wolności ludów 
i że tem samem odpowiemy wielkodusznym in- 
teneyom Waszej Cesarskiej Mości, w którego Do­
stojnej Osobie czcimy najgłębiej wcielenie owej 
sławnej Austryi, która jest ostoją dla praw swych 
c raj ów i ludów w nierozdzielnym, jednolitym, po­

tężnym związku państwowym.
Boże chroń Austryę! Boże wspieraj i błogosław 

Waszą Cesarską i Królewską Apostolską Mość!

H iedeń 29 kwietnia. Z Warszawy piszą do 
Polit. Corresp.: Wszelkie dotychczasowe wska­
zówki stwierdzają nadzieję, że pochodzące z nie­
wiadomego i podejrzanego źródła odezwy, usiłujące 
skłonić Polaków do nierozważnych manifestacyj 
z powodu setnej rocznicy konstytucyi 3 maja, nie 
wywrą żadnego wpływu na zachowanie się pol­
skiej ludności. We wszystkich kołach tejże ludno 
ści utwierdziła się rozwaga, a przeto przypuszczać 
można, że dzień 3 maja przeminie w Królestwie 
miśkiem bez naruszenia spokoju publicznego.

Berlin 29 kwietnia. Boetticher jeszcze przed 
zamknięciem sesyi parlamentu ma się podać do 
dymi8yi. Jako następcę jego wymieniają podsekre­
tarza stanu Rottenburga. Kreuz Ztg zaprzecza tej 
wiadomości, zapewniając, że cesarz sam wyraził 
ioetticherowi życzenie, aby pozostał w urzędzie, 
tickert ma zostać naczelnym prezesem Prus za­

chodnich.
Paryż 29 kwietnia. Francuski poseł w Atenach 

Montholon został mianowany ambasadorem w Kon­
stantynopolu.

B e l g r a d  29go kwietnia. Przybył tutaj wuj 
tróla Aleksandra hr. Władysław Hunyady i za 
mierzą zabawić w Belgradzie dwa dni. Rząd serb­
ski bardzo chętnie powitał wiadomość o przyby­
ciu hrabiego, ponieważ spodziewa się , że on zdoła 
nakłonić Natalię do opuszczenia granic Serbii. — 
Wczoraj przed południem odwiedził hr. Hunyady 
crólowę; o godzinie pierwszej odbył się w kona 
tu na jego cześć obiad dworski.

Telegramy biura koresp.

Wiedeń 29 kwietnia. Komisyi adresowej Izby 
poselskiej przedłożony został projekt adresu, uło 
żony przez Bilińskiego.

Odczytano młodoczeski projekt adresu. Trojan 
wniósł, aby projekt ten został wydrukowany, j 

dyskusya odroczoną, co wszystkiemi głosami prze 
ciw głosom Młodoczechów odrzucono.

Plener oświadczył, iż lewica gotowa jest przejść 
do szczegółowej dyskusyi nad projektem Biliń 
skiego, jeżeli w projekcie będzie zaznaczony nie 
zakłócony rozwój szkolnictwa ludowego; jeże' 
dalej z ustępu, odnoszącego się do autonomii kra 
jów, skreślone zostaną niektóre zdania; jeżeli po 
mieszczony zostanie jasny ustęp o ugodzie cze 
skiej z wyrazem podziękowania za nią; w końcu 
jeżeli silniej zamarkowaną będzie jedność i mo 
carstwowe stanowisko państwa w duchu posta 
wienia idei państwowej na przewodniem miejscu

Coronini w imieniu swych przyjaciół politycz 
nych oświadczył się także za przejściem do dy 
skusyi szczegółowej i zaznaczył patryotyczny ton 
adresowego projektu Bilińskiego.

Wiedeń 29 kwietnia. Bilans Lloyda za rok 
1890 wykazuje zysk roczny w kwocie 994,386 
złr. Między dochodami, wynoszącemi 10,821,198 
złr. znajdują się następujące pozycye: Dochót 
z odbytych podróży 8,190,977 złr., — subweneya 
państwowa 184,628 złr., zysk na ażio 692,504 złr 
Deficyt w r. 1889 wynosił 441,868 złr.

Berlin 29 kwietnia. Cesarstwo wyjechali do 
Eisenach.

K o l o n i a  29-go kwietnia. Koeln. Ztg donosi 
z Dortmundu, iż delegat Dickerhoff zaaresztowany 
został za podburzanie do bezrobocia.

Paryż 29 kwietnia. Na dzień 1 maja przy 
gotowuje rząd obszerne środki bezpieczeństwa, 
Zarządzono już liczne rewizye domowe, a w da 
nym razie aresztowania anarchistów, którzy pro 
pagują rewolucyjną manifestacyę. Wojska pozo 
staną skonsygnowane od dziś do pierwszych dni 
maja.

Paryż 29 kwietnia. Delegaci miast Paryża, 
Roubaix, Bordeaux, Lille, Nantes i innych udadzą 
się dnia 1 maja do pałacu burbońskiego, celem 
poparcia żądań robotników.

Barsylia 29 kwietnia. Miejscowe władze po 
czyniły zarządzenia, celem zapobieżenia demon 
stracyom w dniu 1 maja.

Roubaix: 29 kwietnia. Sędziowie polubowni 
robotników wzywają robotników i pracodawców, 
aby w dniu 1 maja świątkowali.

Bruksela 29-go kwietnia. Na dzień 1 maja 
8konsygnowano garnizony w większych miastach 
W głównych ogniskach robotniczych wzmocniono 
oddziały żandarmeryi.

Bruksela 29 kwietnia. Międzynarodowa kon- 
fereneya przeciw niewolnictwu została otwartą.

Bukareszt 29 kwietnia. Wiadomy dotych 
czas wynik ściślejszych wyborów w pierwszem kole 
gium wyborczem przedstawia się następująco: 
Wybrano 15 kandydatów rządowych i 6 opozy­
cyjnych. W Bukareszcie wybrano kandydatów 
sprzyjających rządowi. Ludność urządziła manife- 
stacye przed mieszkaniami ministra spraw wewnę 
trznych i ministra skarbu, którzy zostali również 
wybrani.

B e l g r a d  29 kwietnia. Minister wojny polecił 
Komendom dywizyj terytoryalnych w okręgach 
rzek Morawy, Driny i Timoku, aby najpóźniej do 
d. 15 maja przedłożyły spis wszystkich żołnierzy 
regularnej armii tudzież pierwszego i drugiego 
jo wołania, którzy obecnie za zarobkiem przeby­
wają po za obrębem własnego okręgu i Serbii.

Nadto zarządzono powołanie wszystkich rezer 
wowych poruczników piechoty na dzień 12 maja, 
w celu odbycia 15 dniowych ćwiczeń wojskowych.

Tyflis 29 kwietnia. Umarł Makariusz, naczel­
ny patryarcha i katholikos armeński.

manlpur 29 kwietnia. Wszystkie trzy kolu­
mny wojska przybyły tu i zastały miasto i pałac 
opustoszałe. Wiele domów zburzonych, a w ogro­
dzeniu pałacu znaleziono głowy angielskich ofice­
rów, zamordowanych przez krajowców. Raja i inni 
Książęta krajowi umknęli w kierunku północno- 
zachodnim.

Pekin 29 kwietnia. (Doniesienie biura Reutera) 
Iząd chiński nie zgadza się na przyjęcie zamia­

nowanego pos’em dla Chin senatora Blaina, po 
nieważ tenże kilkakrotnie w senacie ostro wystę 
pował przeciw Chinom.

Nadesłane.
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi)

Przy c. k. Zakładzie hidropatycznym w Krynicy 
otwieram dnia 15 maja b. r. nowo urządzony

peusyoiiat łiidropatyczny.
D r H e n ryk  E k e rs ,

kierownik c. k. Zakładu wodoleczn. w Krynicy.
Zapytania i zgłoszenia adresować należy: Do 

jensyonatu Dra Ebersa w Krynicy. (996 5-6;

9V" »1« Wielebnego Bnchowieńatwn, 
Ńwletn. Urzędów ymlnnych, Obwenrów dwor­
skich, MaaraycleU wiejskich I t. p. -g y

Dr A. C i n c i a ł a ,  Podręcznik prawniczy, ksią 
żka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, podań
1 skarg, wzory świadectw, rewersów, deklaracyj, 
pełnomocnictw, kontraktów i t. p., spory tom opra­
wny 2 złr. 50 ct., z opłatną przesyłką pocztową 
(należytość przekazem pocztowym) 2 złr. 70 ct.

Dr A. C i n c i a ł a ,  Pieśni ludu śląskiego z oko­
lic Cieszyna, 2 złr., z opłatną przesyłka pocztową
2 złr. 20 ct.

Dr A. C i n c i a ł a ,  Przysłowia, przypowieści i 
ciekawsze zwroty językowe ludu polskiego na 
Śląsku w księstwie cieszyńskiem, 40 ct., z opła­
tną przesyłką pocztową 55 ct.

Do nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie.
SbdF Czysty dochód z rozprzedały przeznacza 

ny jest dla Czytelni ludowej i Domu narodowego 
w Cieszynie. •***“

Bogiem  a praw dą. powieść z osta­
tnich czasów, w y d a n i e  d r u g i e ,  przejrzane i 
poprawione przez autora, (8° 226 str.) jest dó 
nabycia za 1 złr. 50 c t , pocztą opłatnie (należy­
tość za przekazem) 1 złr. 65 ct. w Administracyi 
Czasu w Krakowie i we wszystkich księgarniach. 
Główny skład w księgarni Gebethnera i Spółki 
w Krakowie.

ffsc fiin g e r 's ® o c o la d e  § f r a c ł  n a j z d  r o  w s z y
(1029 7-100)

Societe de medecine de Franoe w Paryżu zbadało 
i uznało

P u d e r  p o p p a
jako szczególny wyrób, który pod każdym względem 
uchodzić może jako korzystny dla pielęgnowania cery. 
Nadaje cerze młodocianą świeżość i żywą* barwę.

Do nabycia w Wiedniu, I. Bognergasse, 2 , tudzież 
we wszystkich drogueryach i perfumeryach w Krakowie 

Gal cyi. (22^3 7 8)

O tv łn « Ś r  stłuszczenie wewnętrznych organów,
U l j l U d b  j zatkanie stolca, hemoroidy. Zobacz 
dzisiejsze ogłoszenie: Naturalna Marienbadzka 
sól zdrojowa. (31 29-29)

K U R S A  T l L K C f R i n c Z I M .
Wiedeń 29 kwietnia. 2 godzina 30 min. popoł.

ih. ct. «łr. ct.
§ papier opod. . 92 60 Anglobanki . . . . 161 10

-3 ^  srebrna 
2  i  47, złota . . .

92 55 U niony................. 239 50
110 65 Bankvereiny . . . .  

Akcye Landerbank.
113 75

« 57, pap. nieop. 
Akcye Ban. Aus.-W.

101 85 217 40
991 - x kol Kar. Lud. 219 —

„ kredytowe . 300 75 „ x lwowsko-
Londyn .................
Napoleony...........
D ukaty.................

116 90 „ „ czerniow. 248 75
9 267, „ „ połudn. 114 75
5 51 Elbethale.............. 222 50

M arki.................... 57 15 Nordbahny ........... 28)5
57, Renta węg. pap. 101 45 Staatsbahny . . . . 252 —
47, x x złota 
Losy prem. węg. .

105 55 A lp i.iy ................. 96 60
137 25 Akcye tytoniowe . 

Ruble .................
158 75

Losy tureckie . . 35 40 139 —
Usposobienie giełdy: a 

Berlin 29 kwietnia.
tałe.

Banknoty austr.. . 
Krótki Wiedeń . .

175 10 47, Listy likw. poi. 
Ako. kol. Kar. Lud.

73 10
174 85 95 70

Banknoty ros. . .  . 242 75 x austr. kred. . 164 62
57, Listy zast. pols. 76 — Ultimo Ruble . . . 244 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOK I WYDAWCA 
Antoni Klobukotcski.

'ociągi na  kolejach żelaznych  w Krakowie.
(Od dnia 1 października 1890 r.)

Odchodzą 
z Krakowa P O C I Ą G I  KOLEI : Przy 

do Krakowa

*6-55 rano 
9 37 wiecz. 
•*5"37 rano 

f*9-20 przed 
południem 
l-— popoł.

• -6-30 wiecz.

1 . ~ i —
Północnej C esa rz a  Ferdynanda

w kierunku do Wiednia lub od Wiednia:
Kuryerski 3 klasy . . . .  *8 48 wiocz. 
Pospieszny 3 „ . . .
Osobowy „ . . .

f7-25 rano 
*9'42 wiecz. 
7 06 rano

(ź Oś w ię c  im a)

fy-46 rano 
t*5 pop.

.także w kierunku do Prus lub z Prus, 
t  także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy

K arola Ludwika
w kierunku do Lwowa lub od Lwowa:

7 59 rano I Post 
10 46 przed | Osobowy 
10-43 wiecz. I „
6-15 rano | Mieszany

3 klasy 
3 .

9-38 wiecz. 
2-33 popoł. 
6'30 rano 
6-— wiecz.

w kierunku do Wieliczki lub od Wieliczki:
11-15 przed, j  Osobowy 3 klasy........................ | 7-35 wiecz.

Kolei Państw ow ej
w kierunku do lub od Żywca, Nowego Sącza, Zagórza 

przez Bonarkę koleją Północną:
9-— rano 
6-55 wiecz.
2 02 popoł.

Osobowy 3 klasy . 
3 
3 na Oświęcim

6-02 rano 
4 03 pop. 
938 wiecz.

- • “ .U w aga. Godziny przybycia i odjazdu pociągów 
na kolei galicyjskiej i państwowej obliczone podług ze­
gara peszteńskiego 'różnica od krakowskiego 4 minuty); 
zaś na kolei cesarza Ferdynanda według zegara praskiego 
o 22 min. później od krakowskiego.

Kurs pieniędzy i papierów  publicznych.
ó w  29 kwietnia.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe aa 100 . .
Marki niemieckie........................... - .
20-to frankówka ważna. . . . . .
Rubel srebrny obrączkowy . . . .

Obligi.
Za 100 fi. wart. im. opróoz kuponu bież.

6•/» galicyjska pożyczka krajowa 
47»% » x x
5*/, o blig. komun. gal. Banku kraj owego 
4% listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w. 

opróoz kup. bież. w rublach i kop.
Listy zastawne i dłubie.

Za 100 fi. im. wart opróoz kuponu bież.
47 ,7 . gal- Banku krajowego . . . 

S 4% „ Tow. kr. z. we Lw. nieokr.
i  4% . . . .  .  41 le t
■jj J % t . » » » * "
" } / * / •  n n i* n  fi
. 5% „ Banku hipot. we Lw. prem.
|5V> . . .  , w .

*•/,’ Żaki. kred. ziem. w Krak. 36 let

plMą

187 76 
67 ~  
9 24 
1 35

92 30 
104 70
93 50 

103 —
98 40 

100 80

97 -

98 70
97 50 
95 50 
95 10
99 80 

108 80 
100 60
98 20 

100 —

t ą d ą j ą

188 76 
57 50 
9 30 
1 45

92 7t 
105 40 
94 10| 

105 -  
99 -  

101 50

98 50

99 30 
98 50 
96

100 40 
109 40
101 20 
98 90

101 -

płacą tądąją
6 7 0 Listy dłużne Zakładu kred.

włość, we Lwowie w likwid. 
5 7 , Listy dłużne Zakładu' kred.

włość, we Lwowie w likwid. 
5 7 , Listy zast Tow. kred. ciem. 

Król. Polsk. c r. 1860 Lit. A. 
ca 100 rubli im. wart. oprócz 
kuponu b ie l w rubL i kop. .

59 -  

52 -

100 25

62 -  

54 -

101 25

Akcye kolejowe i bankowe 
prócz kuponu bieżącego.

Kolei Karola Ludwika po 210 złr.
- Lwow.-Czemiow. ,  200 ,  

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 
Banku gal. dla handlu i przem. 

w Krakowie . . po 2 00  złr.

215 — 
248 -  
308 -

217 _  
250 -  
311 -

Losy.
Miasta K rak o w a ........................

x Stanisławowa . . . .  
Tow. austr. czerwonego Krzyża 

x wegier.
X włosk. „  X

Bazylika Buda-Peszt . . . .

22 -  
26 —  
18 50
12 25
13 -  

7 -

23 — 
27 —  
19 20
13 -
14 -  

7 60

Wiedeń 28 kwietnia.

Obligi długu państwa.
47,, 7, Renta papierowa . . . 
47„ 7. x srebrna . . . .

92 55 
92 45

92  75 
92 65

Renta z ł o t a ........................
5 *1, „ papier, nieopodatkow.
3'/. Losy z roku 1854 po 250 m. k.
4'/, » „ 1860 „ 500 złr.
4% „ „ 1860 „ 100 „

,  1864 .  100 .

5'/, Renta węg. papierowa . . 
4'/t j, x złota . . . .
4’/, •/, Obi. poz. kol. węg. (za Ostb.)

Obligacye galicyjskie.
5*/, Galicyjskie indem. 10*/, podat. 
4V,'/i Gauo. poż. kraj. z r. 1883 
4%7. .  „ z r. 1884
4'/, gal. Obligacye propinacyjne

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr. 
Credit-Anst. dla han. i prz. 160 „ 
Credit-Bank węgierski . 200 „ 
Oesterr. Landerbank . . 200 „ 
Austr.-węg. Bank. . . 600 „
U nionbank ................... 200 „
Verkehrsbank ogólny . 140 „ 
Wiedeński Bankverein . 100 „

Akcye kolei.
Alfóld-Fiume . . . 200 złr.
Ferdynanda Północ. . 1060 „

p lc c ą  » ą d » ją

110 80 
101 85 
133 75 
139 50 
148 -  
182 —

101 50 
105 40 
113 75

105 -  
98 75 
98 75 
93 75

161 10 
300 — 
343 50 
217 -  
993 -  
238 -  
159 50 
114 20

203 -  
2846

111 
102 05 
134 25 
140 -  
148 50 
183 -

101 70 
105 60 
114 -

105 60 
99 25 
99 25 
94 25

161 70 
300 5C 
344 f« 
217 50 
995 -  
238 50 
160 — 
114 60

204 -  
2855

Gal. Karola Ludwika 
Koszycko-Oderberg 
Lwow.-Czern.-Jassy 
Siedmiogrodzkie I. . 
Staats-Eisenb.-GeselL 
Sttdbahn (Lombardy) 

l.Łupkowska

210 zh. 
200 .  
200 ,  
200 „ 
200 „ 
200 .  
200 „ 
200 nórd-Ost.

Listy zastawne.
4'/. Boden-Credit Allg. złotem pł. 
4y,V, ft „ papier. 501.
37, „  .  Prem.
67. Zakł. kred. w Krak. 36 letn. 
4*/, Gal. Tow. kred. zi*m. nieokr. 
5*/,  f9 n  u n  »  p
4% n x  X s  56-letn.

4 7 7 " " * * 52 ”7  /»  / •  3, n n n n
4*/,*/, Gal Banku kraj. 517, „ 
5*/. „ „ hipot. prem.
5% „ „ „ 40-letn.
4 % •/, Bank austr.-węgierski w. a.

47, Węg. Banku hipot. prem! .

Priorytety kolei.
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 7,0/, 

- „ Jarosław 300 „ „
Koszyo..Oderb. 1879 200 złr. 67,

216 75 
178 2s 
248 -  
201 -  

248 50 
113 75 
199 50 
197 75

115 -
100 60 
109 25
100 50
97 75

95 — 
95 60 

100 -

98 75 
109 — 
100 80
101 50
99 70 

113 90

101 -  

100 -  

96 50 
95 25

217 25 
179
248 50 
202 -

249 
114 25 
200 -  

1°8 -

101 60 
109 75

100 50 
99 25

109 50
101 -  
102 -  

100 10) 
114 40

Lwow.-Czern. opodat. 300 złr. 47,
a. j •” , nieopd. n n r
Siedmiogrodz. I. . 200 „ 57,
Staatseisenbahn . 500 fr. 3% 
Stldbahn (Lombardy) 500 .  „ 

u „ złot. 200 złr. 57, 
Węg. gal. Łupków. 200 „ „

» „» . » H-E®- 200 „ ,
„ Nordost. . . 300 „ „
X X błotem 200 „ „

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„  Węgierskie . „ 100 
f. Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyl. Buda-Peszt złr. 5
Kredytowe
Insbraku .......................
Krakowskie...................
Ofner (miasta Budy) . . 
Czerw. Krzyżą austryaok. 
„  , x  ,  x  węgierskie 
Rudolfa . . . . . .
Salzburskie...................
St. G e n o is ...................
Stanisławowskie . . .

100

40
10
5

10
20
42
20

101 60l Waluty.
100 20 * 
97 —I Dukaty ważne . . , 
95 751 20-frankówki . . .

p lą c ą  i ą d a j ą

84 20 
92 80

193 -  
150 50 
119 20 
102
10? 40 
101 40 
118 -

501!

120 75 
148 50 
138 25 
35 30 
7 -  

190 
23 
22 50 
58 50 
18 50 
12 20 
20 50 
26 -  
61 -  
26 75

5 51 
9 27

84 8 
93 60

194 -  
151 50 
120 
103 25 
102 40 
102 20

121 25 
148 7f 
138 75 
35 80 
7 20 

92 -  
24 -  
23 -  
59 60 
19 -  
12 50 
21 50
26 50 
62 —
27 75

5 53 
9

Imperyały rosyjskie...................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

Lwów 28 kwietnia.
Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy Banku hipot. niepr.

i> X x  prem.
i  U  I *  f t  f t  f t  .  .  .

4 Banku kraj. gaiic. 51-letn 
47, Listy zast. Tow. kred. ziems.
* ' / «  X  X X X

47. X X X X  52-letn.
ł  a  x, n x x 56-letn.
57, Obhgi indem. gal. 10 7, podat. 
57, Obligi kom. Banku kraj. gal. 
47,7, Obligi pożyczki krajowej

W s r n a w s  28 kwietnia. 

57, Listy zastawne ser. I . .
n .  X  ^  •

47, x likwidacyjne . .
57, x warszawskie ser. I
x x  x x m
X X  x  X  I V

plącą *ąd»ją

11 68 11 73
57 20 57 27

138 - 138 50

308 -  
100 60 
108 90 
98 21)
98 70
97 70 
95 70
99 85 
95 30

104 91 
101 -
98 50

m b .k o p

101 50 

97 90

311 -  
101 30 
109 60
98 90
99 40
98 40 
96 40

100 55 
96 —

105 61
101 70
99 20

rnb.kop*

101 65 

•1 05

ICO 90 101 —

W szelk ie  papiery w artościow e,
banknoty zag ran iczne  i monety kupuje i sp rzed aje  

pod najkorzystniej8zemi warunkami.

w  K rakow ie. R ynek  1. 30.
Zlecenia  z prowinoyi uskuteczn ia  j i ę  od­

w rotną  pocztą  bez doliczenia prowizyi.



CZAS z Czwartku 30 Kwietnia 1891. 5

NA MIESIĄC MAJ!
Bukieciki do świec batystow e po 35, 40, 50 c. 
sztuka, metalowe od 2 złr. szt.; Prołitki bla­
szane po 20 30, 40 e. szt.; P c y a sm y  do ozdo­
bienia tyctiże po 8, 10 cnt. i w yżej; Fignrki 
Matki Boskiej z porcelany, masy, drzewa, metalu 
i t. d., w różnych wielkościach, po cenach fa­
brycznych — poleca (1041 3-3)

MAGAZYN PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH
S ta n is ła w a  Przybylskiego

w Krakowie, Rynek, linia A —B, Nr. 46.

Froblówka
bona, Polka, jest żądaną. Porozumieć się 
z kantorem nauczycielskim Inny Da- 
merau w W arszawie, Krakowskie 
Przedmieście Nr. 38. (1046 2-2)

H łn h u  m i a ł  wiadomość o życiu 
I M U U j  l l l l a l  i miejscu pobytu lub też 
o niewątpliwej śmierci, czasie i miejscu 
zgonu Józefa Bogdańskiego, męża 
ś. p. Maryanny Bogdańskiej, przekupki ze 
Zwierzyńca, po której stosunkowo znaczny 
spadek pozostał — zechce o tern donieść 
do kancelaryi adwokata Dra Stanisława 
Abłamowicza w K r a k o w i e ,  Mały Rynek 
Nr. 1, drugie piętro. (1084-2-3)

Poszukują posad
przez Biuro naucz. Mnie Stephanie

w Krakowie, ul. Długa 7,
1. P o l k n  z jęz. niem ., franc., :mg. i włoskim, 

oraz m uzyką; 
i. Polka ze śpiewam, muzykę, franc, i niem.;
3. Polka z doskou. niem iec., średniem franc., 

angiel. i muzykę;
4. t ' r o n c n i h l  nauczycielki, różnego uzdolnie­

nia ;angiel., niem., muzyka, rysunki);
5. Wlemha (nauczycielka z artyst. m uzykę; 
fi. Niemka z muzykę, franc, i angiel.
7. Niemka bona z met. Frobla, franc, i muzykę.

S W  b iu ro  to poleca osoby inteligentne, po­
siadające ję z y k i, m uzykę, śpiew, rysunki i ma­
larstwo, a pragnące znaleść ua miesiące le ­
tnie umieszczenie jako  nauczycielki w domach 
obywatelskich na w si, lub jak o  towarzyszki na 
wyjazd do kępiel. (1054-3-3)

Łubin żółty 9
nasienie świeże i pewne, 1 korzec czyli lOO 
kilo i worek po ® złr. 50 ct. w. a. poleca

J. BU ŁSIEW IC K ,
skład nasion w Bochni. (682-8-12)

WIŁŁ4
w prześlicznćj podtatrzańskiej okolicy, tuż 
przy miasteczku, stacya kolei p., urządzo­
na z całym komfortem, z oficyną, stajniami 
itd., z dwumorgowym ogrodem kwiatowm, 
warzywnym i owocowym jest do sprzeda­
nia. Wiadomość pod adresem: Szołayski 
w S t a r y m  Sączu.  (919-3 3)

Admmistracya: w Parysa, H, Boulevard 
Montmartre.

PASTTI.HI BO TRAWIEXIA
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kw a­

som i upośledzonemu trawieniu.
■ O Ł K  V I C H Y  D O  H ą P I R Ł I .

Paczka wystarcza na kępiel dla osób, które 
nie sę w stanie udać się do Vicby.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki.
„Kompanii wód Yiohy".

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W . Re­

tt p. N. Traum. 1754-4 20]

„WYRÓB KRAJOWY."
[gęszczony ekstrakt słodowy 

okocimski
uznany przez Towarzystwo vekarskie 

krakowskie, 
rzyjemny w użyciu środek, zalecany na chro- 
iczny kaszel gardlany i żołędkowy, chroniczny 
atar płuc i astm ę, także na ogólne osłabienie. 
Skład główny w aptece i* .  Wiszniewskie- 
o w krakowle i P. nikolasza we Łwu- 
rle. — Nabyć można we wszystkich aptekach. 
Cena słoika SO cent. (170-124-)

D n  i e  w  i  I l e ,
pięć minut odległości od stacyi Sucha, 
zbudowane z całym komfortem, zabu­
dowaniami gospodarczemi i ogrodami,
są do w y n a jęc ia  wraz 
z meblami— a względnie 
do s p r z e d a n ia .—B liższa
wiadomość u Wgo Reim anna w Suchy 
lub u P o riy e ra  w hotelu Kleina w K ra­
kowie. (1051-3-3)

COGNAC
vieux Champagne, znak: Non plus ultra, 
prawdziwy francuski, w wybornym gatun­
ku , podniecajęcy trawienie, wzmacniający 
osłabione osoby i powracających do zdro­
w ia , rozsyłam z ocleniem i o p ł a t n i e  za 
zaliczki 
lub 

1 itra
Prawdziwy dowieziony najlepszy

fum Jamaica
po 7 złr. 50 ont. baryłka,

Po 1 złr. 75 cent. butelka, jak wyżej. 
W yborne słodkie

naturalne wino Malaga
po 4 złr. 90 cnt. baryłka, 

po 1 złr. 25 cnt. butelka, ja k  wyżej.

K. fflaiti w Tryeście.

I

52)

Administrator
gospodarstwa, kawaler, w średnim wieku, 
z długoletnią praktyką, poszukuje posady 
zaraz lub od Igo lipca. — Adres: Jan 
Szymborski w Partyniu p. Ra­
domyśl k o ło  Czarny. (1053-3-3)

MODELE PARYSK IE.

MAGAZYN MÓD
IG ]

w Krakowie, Sukiennice L. 19, 
poleca

na sezon wiosenny i letni
sze

w wielkim wyborze,
pióra strusie i fantazyjne, kwiaty 
paryskie, gorsety, modne woalki, 
oraz w szelkie nowości w za­
kres tualety damskiej wchodzące.

Suknie damskie
wykonywuje w jaknajkrótszym  czasie, 
z gustem i elegancyę, po cenach 
umiarkowanych. (858-9-18)

> ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
MODELE PARYSKIE.

Mieszkania letnie
mniej sze i większe, w willi, w ogrodzie, 
własność Jakóba Barbera na Zwierzyńcu, 
naprzeciw parku Dra Jordana, są do wy­
najęcia. Wiadomość na miejscu. (1091-2 5)

Na letnie mieszkanie
lub na dłuższy czas, są do wynajęcia 2 
pokoje, kuchnia i sionka we wsi J a w o r ­
n i ku „na Tarnówce", V jtl kilometra od 
Myślenic oddalonego, w bardzo przyjem- 
nem położeniu, niedaleko lasu. Wiadomość 
na miejscu u Jana Kasperczyka. (1056-3-3)

PAPĘ DACHOWĄ
najlepszej jakości, po cenach bajecznie 

niskich, poleca (727-7 10)

S kład  m a te rya łó w  budowlanych 
Uiktora JLublinera

w Krakowie, ul. Dietla Nr. 53.

Pnmsarv °szacowan>a w ce*u kupnaI UIIIBOI J ,  jub sprzedaży, urządzenia 
lasów i wszelkie prace wchodzące w za­
kres gospodarstwa leśnego przyjmuje do 
wykonania Biuro techniczno-leśne 
nadleśniczego J ó z e f a  L a n d y  
w K rakowie przy ulicy Dietla  
pod Yr. 105. (1078-2-10)

na Półwsiu Zwierzynieckiem, jest pod 
k o r z y s tn e m i warunkami do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w gł, 
Rynku, linia A—B Nr. 37, na III. piętrze, 
między godz. 3—5. (1009 4-5)

Do sprzedania
z powodu wyjazdu koń wierzchowy
15 5 miary, pięcioletni, półkrwi angielskiej, 
doskonale ujeżdżony. (1083-2-2)

Bliższa wiadomość w bastyonie piątym 
przy Mogilskiej rogatce — u wachmistrza 
Osecky’ego. — Pośrednictwo wykluczone.

W elo cy p ed y
wszelkiego rodzaju. 

K atalog za nadesłaniem 
m arki 10 ct.

KT* Founkiwant 
zastępcy. (610-15-30)

IT. Bock, Wien, III, H aupts tr .  72.

2 - e  m

Regeneracyj ne 
preparaty

przez starszego lefcarza sztabowego Dra Mul­
lera wedle lekarskiego przepisu zrobione, od 
wielu lat ze znakomitym skutkiem  przez le­
karzy polecane i zast sowane we wszelkich 
chorobach nerwowych, w skutek roz­
strojenia nerwów powstałych itp. i po- 
cięgaję w następstwie osłabienie żywot­
nej siły i inne oaAablenia. Szczególniej 
jako  środek wzmacniający przeciw osła­
bieniu męskiem, impotencyi uznane i w ypróbo­
wane. Cena z dokład. lekarskim  opisem użycia 
złr. 3-10, pocztą 25 c. więcej za opakowanie.

Jedynie prawdziwe w głównym sk ładz ie : 
*t. Ueorgi - Apotheke in W ien, V., 
Wimmergasse Nr. 33.— Skład w 14 raka wie 
u aptekarza K. Stockmara — ve Lwowie 
u aptekarza Hiholascha. (943-2-7)

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
poleca

PISMA
56j  £111 u  i i  t a  K r a s i ń s k i e g o

wydanie nowe zupełne, zaopatrzone przedmowa i uporządkowane
przez (978 3-5)

S T A N I S Ł A W A  HR.  T A R N O W S K I E G O .
Cena 4 tomów 3  złr., w ozdobnej oprawie 3  złr. 6 0  ct.

N ajwiększy w ybór m aszyn do szy c ia
Singera  ręczne od 28 do 48 Złr. 

„ nożne „ 30 „ 65 
JMćr' go tów ką  10n/0 taniej.

J ó s e f  J w a a i o k i
mechanik i specyalista

L w ó w  j K r a k ó w
H o t e l  Ż o r z a R y n e k  2 5 .

V '

w. minup.
[1072-5-J

Górne haczyki są 
ruchome i tkają

T H E  P A T E N T  „ D A R N I K G  W E A V E R “

przyrząd dlo cerowania,
zbailany 1 polecony przez wled. Towarzyitwo zarobkn 
kobiet i wled. Towarzystwo gospodyń domu, wniycia  
w azhoiach źeńaklch w Wietlniu jako środek naukowy.

Każdą robotę do cćrowania, czy pończochy, płótno i. t. p. więcćj 
lub mnićj uszkodzoną, wykonywa nasz przyrząd przez każde dziecko 
szybko i bardzo rówuo, ja k  nową robotę. Cena z opisem użycia i ro­
botą na próbę 2 złr., opłatnie 2 złr. 25 ct. Do nabycia u G. Schuberta, 
jen. zastępcy dla Europy Pat. „Darning W eaver" Towarzystwa przyrz. 
do cćrowania, w Wiedniu, III., Hegelgaaae Mr. I.

Polecenia.
Pani Harta Pflnkowa, rynek 17, we Lwowie 24 Kwietnia 

1890 r. Z wyniku robót do cćrowania na Pańskim  małym przyrządzie 
jestem  tak zadowoloną, że czulę się spowodowaną donieść Panu o tern. 
Przyrząd ten z własnego doświadczenia polecać będę wszy­
stkim moim znajomym.

Pani J ló z e ifa  ( J l e n i c k a ,  ulica Lipowa 2, we Lwowie. W skutek 
polecenia p. Kriegshaberowćj, u  której widziałam Pański przyrząd do 
cćrowania w ruchu, proszę o przysłanie jednćj sztuki.

Pąni Harya Gregor owieżowa, we Lwowie 31 stycznia 1890. Robota Pańskim  
przyrządem do cćrowania je s t bardzo przyjemną i nadzwyczaj regularną, czego wolną ręką 
bezwzględnie niemożna wykonać.

Pani radczyni Harya Teresa I*rexell we Lwowie, ul. Zyblikiewicza 26. Pański 
przyrząd do cćrowania je s t znakomitym, a w krótce zarówno jak mas..yna do szyci i stanie 
się w każdem gospodarstwie domowem niezbędnym. (1007-4-)

przez ciągłe obraca­
nie samodzielnie.

Mydło K r ó l e w s k i e j ^  Bydło
Thridace Teloutine

o n - '
i n -

-H -

; NIEPORÓWNANIE WYŻSZE NAD W SZELKIE INNE MYDŁA

VIOLET
poświadczone przez znakomitości lekarskie i uznane 

za najlepsze przez użycie od pól wieku.

MYDŁA te mają własność nadawania powłoce ciała i

BIAŁOŚCI, JĘDRNOŚCI i DELIKATNOŚCI
Wyroby Perfumeryjne domu

V  X  O  " X "
(Fabrykant perfum 29, Boulevard des Italiens w Paryżu. 

Dostać m o żn a  w  g łó w n y ch  m ia s tach  całego  świata.
UNIKAĆ FAŁSZERSTW 3

£

^ Y R L /c

MARIENBADZKA SOL ZDROJOWA
tr  k szta łc ie  p ro szk u  

wytwarzana przez wyparowanie z najobfitszego zdroju leczniczego 
w Marienbadzie, zawiera wedle rozbioru prof. Dra Krneita Lud­
wiga wszelkie ahladnihl słynnych Marienbadzkich zdrojów lecz­

niczych: Hrenzbrunn 1 lerdinandibrann.
Przez hllnlhów i lekarzy skutecznie używane: w otyłości 

1 atfnazczeniu wewnętrznych przyrządów, zatkaniu 
atolea, cierpieniach hemoroldalnycli, chorobach nerek, 
wątroby, śledziony i przyrządów moczowych, cukrzy­
cy, przewlekłym reumatyzmie i w szeregu chorób ko­
biecych.

NaturalHa Marlenbadzka sól zdrojowa,
krystalizowana, znakomity środek wzmacniający przy wszystkich kuracyach z rozwal 
niającemi wodami minerainemi i łagodnie działający środek przeczyszczający. Obie sole 

zdrojowe w oryginalnych flaszkach po 125 i 250 gramów.
MarieRbadzki Hreuzbrunn, w paczkach,

zawierających naturalną Marienbadzką sól zdrojową (w proszku) w dawkach.
UftarieRbadzkie pastylki drojowe

przeciw zatkaniu stolca i nieregularnemu trawieniu ja k  zgadze, kwaśnemu odbijaniu , gnie­
ceniu żołądka i t. p. W oryginalnych pudełkach.

Do nabycia we wszystkich handlach wód mineralnych, składach aptecznych i w więk- 
antekach. (52-27-36)

WARZELNIA SOLI MARIENBAD (w  C zechach) .

'OriHA**

szych aptekach.

Perła tatrzańska. VWA M  W d T 4 Ł  M B  M  M T  B i l  Na miejscu apteka, 
Stacya klimatyczna. J im  - I m . w  W B  poczta i te leg ra f.

Zakład wodoleczniczy Dra Chramca
przyjm uje Szanownych gości do końca maja po cenach od S złr. 80 ct. dziennie za pokój 
kompletnie urządzony z pościelą, pożywieniem i kąpielami. Zakład otwarty cały rok. Na żądanie 
prospekta darmo i opłatnie. — Objaśnień udziela administrator

(1068-2-2) . M . J a r o s z y ń s k i .

Wodolecznica iulz
n a jp ię k n ie js z e  po ło żen ie  W i e n e r  W a l d .  — Stacya kolei P o łudniow ej K a l t e n l e u t g e b e n .

W łaściciel i kierownik lekarsk i: Hr. Emil Lii w y .
Bardzo troskliwe opatrywanie, znakomity wikt, przystępne ceny. (953-2-6)

Otwarcie 1 maja.

P e r e ł k i  przeciw a s t m i e
wewnętrzny środek dla

MT ciężko oddychających
wszelkiego rodzaju. *

1 pudełko z 40 sztukami 1 złr. 50 ct.

iAŁTATOR-APOTHEME
Wien, /., Kdrntnerstrasse 22. (946 4 15)fal TH fili

Wspaniałe próbki prywatnym kupującym darmo i opłatnie.
Zbiory prób dla kraw ców , jak ie  jeszcze nie były, nieopłacone i tylko na kaucyą 20 z ł r . , 1

po uskutecznionych zamówieniach będzie z rachunku potrąconą.
która

[431-20-24]

M a t e r y e  n a  u b r a n i a .
Pcruw ien i dosking dla Wiel. D uchowieństwa, m sterye wedle przepisu na mundury dla c. k. 
urzędników także dla weteranów, straży  ogniowej, gimnastyków, lib e ry j, sukna na bilard i stoliki 
do kart, pakłaki, także nieprzemakalne, dla myśliwych, materye do prania, pledy podróżne od 4—14 
złr. Kto chce mieć tani, rzetelny, trwały, czysto wełniany, towar sukienny, a n>« tanie łachy po­

lecane ze wszystkich stron i nie wartające pracy kraw ca, niechaj się uda do firmy

JOKI. STIKAKÓFSliY w Bernie,
najwieksiy skład snkna Anstryi-Węgier.

Łatwo zrozum ieć, że w moim stałym składzie */, miliona złr. w. a. i bardzo rozległym handlu 
zostaje wiele re sz te k ; k ażd y  wiec rozumny człowiek pojmie, że z takich małych resztek  i odcin­
ków niemożna posyłać próbek, gdyż przy kilkuset zamówieniach prób wkrótce nieby nie zostało. 
Jestto  więc czyste oszustwo, jeżeli firmy sukiennicze ogłaszają próbki resztek  i odcinków: w ta ­
kim razie* są  to odcinki prób ze sz tuk , a nie resztek  zamiary takiego postępowania są więc 
zrozum iałe. Resztki nieodpowiednie będą wymienione lnb zwraca się za nie pieniądze. Przy 
zamówieniu resztek trzeba podać kolor*, długość i cenę. Rozsyłka tylko za  zaliczką, nad 10 z łr. 
opłatnie. Korespondencya w języku niemieckim, węgier., czeskim, polskim, włoskim 1 francuskim.

Loflund wyciąg słodowy
czysty, zgęszczony, najleoszy dyetetyczny środek przeciw kaszlowi, chrypce, 

nieżytowi piersi i płac, astmie i t. d.

Wyciąg słodowy z żelazem  dla bledniczych. 

Wapienno - żelazisto - manganowy wyciąg słodowy
dla dzieci słabych w kościach i cierpiących na płaca.

Wyciąg słodowy z tranu wątrobianego prid‘j, S . ? "

Loflund cukierki na kaszel.
Znane bardzo skuteczne cukierki z prawdziwego wyciągu słodowego 

w paczkach po 15 cnt. i 30 cnt — Do nabycia we wszystkich  
aptekach Austro-Węgier. (602-9-10)

Główny skład mają G. & R. FRITZ, droguiści w Wiedniu.
W K rakowie w aptekach W. Redyfca i K. W iszniewskiego.

Stare rzeczy stają się 
znów nowemi.

Przed 100 laty całkiem nie znachodziło się w handlu płótno 
z apreturą *^ ^ 0 gdyż wtedy nie było jeszcze żad­

nych chemicznych sztucznych blichów.
Dziś znachodzą się w handlu gatunki płócien, które zawie 

rają 10 do 15 procent obcych przez apreturę wprowadzonych 
przymieszków, a które z trudem dopiero przez pranie mogą być 
wywabione i właściwy gatunek zakrywają. Ponieważ dla pry­
watnego kupującego apretura i tak niema żadnego celu, gdyż 
musi być znów wywabioną, przeto zdecydowaliśmy się wyrabiać 
specyalne szczególnie dla domowego użytku przeznaczone płótno

bez apretury,
które w porównaniu do swej nadzwyczajnej trwałości jest zadzi­
wiająco tanie.

Próbki z oznaczeniem najtańszej ceny przesyłamy kdżdemu 
bezpłatnie. Ceny są następujące:
Nr. 400 piękne płótno, 86 ctm. szer., odpowiednie na

różne gatunki bielizny, metr p o ....................... złr. — 55
dobre płótno, 88 ctm. szer, na bieliznę dam­

ską, na koszule męskie, tudzież bieliznę
do łóżek, metr p o .........................   . . „ —‘68

Nr. 900 bardzo piękne płótno na wyborową bieliznę,
86 ctm. szer., metr p o .................................... .....  —'90

Garnitury a d a m a sz k o w e  stołowe na 6 osób od „ 3 50
Garnitury do kawy białe i kolorowe na 6 osób od „ 2*25
R ę c z n ik i adamaszkowe pół tuzina od . . . „ 2*50

RÓWNOCZEŚNIE POLECAMY: 
wszelką bieliznę gotową z płótna i szirtingu, 

męską, damską, i dziecinną;

wszelkie rodzaje wyrobów trykotowych, weł­
nianych, bawełnianych i nicianych;

prawdziwą bieliznę wełnianą trykotową prof.
Dra G. Jaegera. (187-8-)

M. Beyer i Spółka
Iw Krakowie, Sukiennice Nr. 12— I4.fg f
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Pierwsza Komunia święta
Obrazki pamiątkowe, między niemi 

bardzo piękne staloryty, z brzeżkiem ko 
ronkowym, o charakterze swojskim, wła 
snego nakładu, w cenie 3 zł a. za 100 
sztuk; m edalik i (zwykłe, złote i sre­
brne); różańce, statuetk i i k sią  
żeczk i do m odlitw y — w uaj 
w iększym  w yborze i najtaniej 
poleca (886-7-7)

KSIĘGARNIA KATOLICKA
Dr. Wład. Miłkowskiego

t r  K rakow ie .
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I J j p m i t a  z dobrej rodziny, poszukuje 
llICIIIISCl posady w Krakowie za bonę 
lub do pomocy w gospodarstwie. Adres 
W. U. % poste rest. K r a k ó w .  [1097-1-3

N a i ] r 7 V r i f i l J < a  P o l k a ,  dyplomon a U b ^ J b lC lK C t  wana, w wieku śred 
nim, posiadająca języki: francuski i nie 
miecki oraz muzykę, ukończywszy edu 
kacyę panienki w domu obywatelskim 
poszukuje odpowiedniej posady od Igo 
sierpnia b. r. —  Wiadomość w Krakowie 
przy ulicy św. Tomasza Nr. 8, I. piętro, 
u pani Ludwiny Podgórskiej. (1098-1-3
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Na uroczystość
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naturalnej wielkości lub mniejsze, 
białe lub bronzowane w zakładzie rzeźby 
k .  91. Chudzińskiego, ul. św. To- 
m a.sza pod Nr. 32 i na składzie u pana 
Adolfa Iloclisf ima w K rakow ie, 
ul. Floryańska Nr. 38. (1141-3-3)

Włodzimierz €. Angelus
(dawniej F. Bruno Hahn) 

w Krakowie przy ul. Grodzkiej pod L. 2, 
poleca:

Pończochy damskie i dziecinne, czarne 
i kolorowe;

Przybory toaletowe, parfnmerye, gąbki, 
grzebienie;

Skarpetki, koszule, mankiety, kołnierzyki 
i t. d.;

S z n u r ó w k i  w ysok ie  o dobrym 
kroju od 160 złr.;

Zabawki, narzędzia ogrodowe; (864 4 ) 
Croquet, wolanty i siatki na motyle.

Dyrekcya Towarzystwa tkaczy
p r z y k r a j o w e j  s z k o l e  t k a c k i e j

w Horczynie
(poczta loco), 

poleca Szanownój Publiczności słynne wy­
roby korczyńskie, czysto lniane, jak : płó­
tna w różnych gatunkach, wszelką bieliznę 
stołową zwykłej i adamaszkowój roboty, 
ręczniki zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, dymy, płótna żaglowe, liDeryjne, 
chustki, ścierki ltd. wyroby w zakres wy­
robów tkackich wchodzące po umiarko­

wanych cenach.
Cenniki i próbki wysyła się opłatnie.
Uprasza się Szanow. Publiczności o do­

kładny adres : „D yrekcya Tow a­
rzystw a tkaczy  w K orczyn ie  
ad Krosno*', żadna bowiem pierwsza 
fabryka krajowa tkacka tu nie istnieje 
i nie istniała. (896-3-6)

Prawd, węgier. naturalne wina
własnego zbioru Erlauer, Visontayer czerwone 
lub białe 4—41/, litr. 2 złr. 30 do 2 60 ct., najl. 
gatun. 3 złr. 2u ct., tokajskie samorodne 5 zir. 
20 ct. Ausbruch 7 złr. 510 ct., najl. natur, słodkie 
10 zir., wódkę karpatówkę Borowiczkę 3 złr., 
rozsyła w 5 k. paczai opłatnie za zaliczką, hur­
townie znacznie taniej W. Faykimi, producent 
win i pocztmistrz w Fodolinle w Węgrzech. 

(1086 3-10)

Gospodynie domu 3 kj o ? j# Ł *201
oaiczędne, a chcące pić dobrą smaczną ka­
wę, niechaj się udadzą do Altat&dter’s Ha- 
fee-Barean Bndapeat, gdzie codzień od­
bywa się przesyłka pocztą w paczk. 3, 5 i 10 k. 
najlep. gatunk. mieszanek kawy 14 a ba 
perłowej 1 Mokka po 1 złr. 30 za kilo, za 
gotówkę lub zaliczką. Altatiidter, Bndapeat, 
Kttnlpspasae 3 » , 'X S « |.  JEŻR (811-26 50)

The Purgatif-Cham bard
ZIÓŁKĄ PRZECZYSZCZAJĄCE

P a n a  CHAMBARD w P a r y ż u
w skład których wchodzą 
wyłącznie rośliny i kwia 
ty, stanowią środek prze­
czyszczający, najprzyjem­
niejszy i najtańszy. Osoby 
bez różnicy płci i wieku, 
mogą go używać bez o- 
derwania się od zajęć. — 
S k u tk u ją  najpomyślniej 
przeciw zawrotom głowy, 
migrenom, nudnościom, nie- 

strawnościom, biciu serca , zatwardzeniom, podnie­
cają funkcye trawienia i cyrkulacyę krwi ułatwiają.

W K r a k o w i e  w aptekacn pp. Wiszniew­
skiego i Redyka. [751-7-12J

uprz.a  i k. t j j ^ l

CARBOLINEUM AVENARIUS
najtańsza powłoka barwy orzechowo brunatnej, 
na wszelkie przedmioty drewniane. 

^  Ochrona przeciw gnicia, grzybowi i 
but w leniu.

i© f ln t i - S e p t i c u m  Sęhranzhofer
7R) (erste oesterr. Carbolineum Fabria)

jedyny bezwonny środek odwietrzający. Chemi­
cznie czysty znakomity środek ochronny prze­
ciw zarazom u bydła i woda do przemywania 
ran. Prospekta, świadectwa, próby i przepisy 
użycia darmo i opłatnie. (576 9 32)

Wien, 3/1, Hauptstrasse 84.________

K S I Ę G A R N I A  
Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie

ma zaszczyt zawiadomić, że

o t r z y m a ł a  na s k ł a d g ł ó w n y

WSZYSTKIE WYDAWNICTWA

AkademiiUmiejętności
w Krakowie.

KATALOG szczegółowy, opatrzony indeksem , wyjdzie z druku 
w końcu kw ietnia i rozsyłany będzie na żądanie bezpłatnie.

(977 3 3)

Tl oil a Ir pamiątkowe
Konstytucyi 3go Maja

• W  SĄ DO N A B Y C I A  W M A G A Z Y N I E  J U B I L E R S K I M  W *
W .  W O J C I E C H O W S K I E G O

w Krakowie przy ul. Szewskiej pod L. 9. [1099-1-4]
Medale srebrne po 1 złr. 50 cent. — bronzowe i posrebrzane po 30 cent. 

Dla młodzieży uczącej się medale bronzowe i posrebrzane po 20 cent.

n«woAw “ a®zi«ny proszek zamorski
zabija pluskwy, pchły, karakony, mole, mrówki, 
mnchy, mokriyce, kleszcze w ogóle wszelkie owady z 
pewnością w ten sposób, że z istniejącego zalągu owadów nle- 
pozostaje ani śladn. (1089 1-12

Prawdziwy i tani do nabycia 
w h a n d l n  m a t e r y a f ó w  aptecznych

J. Andiela w Pradze
13 „zum schwarzen Hund“ Hussgasse 13 (13 Domini- 

kanergasse 13, 11 Kettengasse 11).
W Krakowie mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. W i­
szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosner apt., A. Hawełka 

kup , W. Krzysztofowicz skład materyał., J. Nerstheiner skład książek; we Lwowie Z. Ruo- 
ker apt., P. Gaiihofjr, A. Htibner, J. Hanke: w Chodorowle St. Dyszkiewioz apt.; w Frysz­
taku J. Zaniewski apt.; w Kołomyi E. Stencel apt.; w Katach i Kołomyi Aleks. 
Zagajewski ap t.; w Krośnie Jan Lazarowicz, handel; w Kokain E. Wysoczański aptek.

Składy są na rowinoyi wszędzie, gdzie wywieszono dotyczące plakaty.

ISO1 r. 
wyrób galicyjski. Baczność! 

Wyrób galicyjski.
m o i r. 

wyrób galicyjski.

~  JÓZEF KOHLER, fabryka storó w i żaluzyj
•52. w K O R C Z Y N IE  koło K R O S N A .

poleca wszystkim pp. Budowniczym, Budującym i Szanownej Publicziości dre- 
iZ ; wniane story i żaluzye zupełnie gotowe do zawieszania w oknach.
CO Story od 80 centów do 3 zir. za metr □ .
O l  Żaluzye od złr. 3 20 do 5*50 za metr □ .

^ 2  Jako nowość poleca p p  ścienne dywany " W  sporządzone misternie 
■Q na drewnianych pręcikach, których okiem niemoż a dojrzeć. Są one bardzo 
i_  praktyczne do sypialnych pokoi.

Dywan szer. 60 cm., dług. 130 cm. po złr. 2, 2-50, 3 i 4 złr.
^  n tt 8ó „ „ 200 „ „ „ 3, 3 50, 4-50 i 6 „

Łaskawe zamówienia starannie i odwrotnie będą wykonane.
Moi zastępcy są upoważnieni do zażądania 10% zadatku, uprasza się 

jednak Szanownych PP. Kupujących, ażeby dokładnie uważali na to , czy na 
kwicie zamówienia zapisaną została właściwa odebrana kwota, następnie zaś, 
ażeby kontrakwit do mnie przez zastępców odsyłany, był przez nich własnorę­
cznie podpisanym. W ten sposób tylko można uniknąć możliwych nieporozumień. 

IP *  Cenniki 1 próbki darmo 1 opłatnie.
Poszukiwani zawsze zastępcy pod korzystneml warunkami. (961 14 45)

Wyrób galicyjski.
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L. LUSERA plaster dla turystów,
I S l d i s i s N IPewnie i szybko działający ś ro d e k ^ , 

na odgniotki, odparzenia, t. z. 
twardą skórę na podeszwach 
i piętach, na brodawki i x  a  '  
wszelkie inne twarde

narośla skórne, 
Skutek poręczony, 

Do nabycia 
w aptekach

A

Liczne 
podzięko­

wania są do 
przejrzenia

w głów. składzie 
rozsyłkowym :

L. S c h w e n k ’s  Apoth.
M eld llng-W len .

o M -  O u M k q  S3 p
% > \

Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 
opis użycia i każdy plaster ma o- 

bok umieszczony znak ochron, i pod­
pis; dlatego należy na nie uważać i nic 

niewartające naśladownictwa odrzucać.

. ej] • •— ęj cc - r_Y

^ i !  s i l i  l i i i
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Ma mieniąc Uaj
KSIĘGARNIA

G. Gebethnera i Sp. w Krakowie
poleca:

Hołowińskl J. X. Miesiąc Maryi, poświę 
cony N. P. Maryi. 3 0  ct.

Jełowickl A .  X. Miesiąc Maryi, czyli rozmy 
ślania na każdy dzień miesiąca o Jej “ży 
ciu, chwale i opiece. 7&  c t.' 

Krakowski J. X. Godzinki o Niepokulanem 
poczęciu N. P. Maryi w 32 rozmyślaniach 
majowych. && ct.

— Kazania na uroczystość i inne święta N 
P. Maryi, tudzież nauki majowe, złr. 2 - 5 0

— Nowe nauki majowe. 6 0  ct.
— Rozmyślania majowe o tajemnicach Ró­

żańca N. P. Maryi. J S  ct.
—  Salve Regina w 32 rozmyślaniach majo­

wych. U o  Ct.
— Wykład antyfony: „Pod Twoją obronę 

w 32 rozmyślaniach. M  ct.
Iiiguori A .  św. Uwielbienie Maryi, tłumaczył 

O. Prokop. 1  złr. 8 0  ct.
Marya Rafaela. U stóp Mary i, nowenny, li 

tanie i modlitwy odpustowe na cześć N, 
P. Maryi. 3 S  ct 

Miesiąc Maryi, Królowej Różańca św., oraz 
praktyczny i pouczający sposób odmawia­
nia Różańca św., wydanie II. z ryciną. lO c, 

Pelczar J . X. Ilr. Kazania na uroczystości 
i niektóre święta N. P. Maryi. 3  złr. 

Polulicki Xdam X. lir. M itsąc Maryi zbiór 
krótkich rozmyślań na każdy dzień miesią­
ca maja, z dodatkiem litanij, modlitw i pie­
śni używanych przy nabożeństwie majo 
wem. lo  ct.

Prokop O. Kapucyn. Żywot Matki Bożej.
1  złr. 5 0  ct.

Rąpała A  ilam X. Kazania ku czci Najśw. 
Boga-Rodzicy N. P. Maryi dziewicy, Kró­
lowej Korony Polskiej. 1  złr. 

Wlelogłow§kl W. Nabożeństwo majowe, 
poświęcone czci N. Panny, Królowej Ko 
rony Polskiej. 1  złr. 5 0  ct. (1042-2 3)

Majątki większe i mniejsze do sprze­
dania, -  majątek 1300 mrg 
z łąkami, lasami i 500 m. prze­
szło, — wioska blisko Kra­
kowa 160 mrg.

Dzierżawy od św. Jana b. r. są do wzięcia: 
600 mrg. i 200  mrg.

Kamienice, realności, kamienica z pie­
karnią nowo urządzoną korzystnie do nabycia. 

Folwarki 37 mrg. i 28 mrg. blisko Krakowa 
do nabycia.

Hządcy ukwalifikowani, leśniczowie i t. d.
Posyła do wizy paszporta i t. p. czynności za­

łatwia i poleca Biuro komisowo.inform 
Wł. Jaworskiego w Krakowie przy ul. 
ł r o d z k i e j  pod Nr. 30. (990-3-4)

J. R. GONI AKOWSKI,
H A H A S E W  i P R A C O W X I A  S E H I K X  

1 H U X F K H C Y J  U t n i U K  I I
w Krakowie,

p r z y j m u j e  w s z e l k i e  z a m ó w i e n i a  na

Suknie ,  Amazonki ,  Okrycia,  
P ł a s z c z e  i Żakiety ,

wykonywując je  J a k n a J s t a r a n n i e J ,  w n a j ­
k r ó ts z y m  c z a s ie  oraz po c e n a c h  b a r d z o  

i a r k o w a n y c h .  (983-5 25)

Płaszcze I Żakiety
odrabiane bywają przez

zdolnych k raw ców  m ę s k ic h .
P r a c o w n ia  w s z e lk ic h  robó t  k ośc ie l .
W. Iilslenskiego

w Brzesku,
założona w r. 1871 i nagrodzona w r. 1887 
na wystawie krakowskiej medalem za wzo­
rowe wykonanie dwóch ołtarzy rzeźbionych, po­
leca Wielebnemu Duchowieństwu i Szan Publi­
czności wszeUie wyroby wchodzące w zakres 
kościelny, jak o to : ołtarze różnego stylu, am­
bony, stalle, feretrony, ramy do ołta 
rzów rzeźbionych, konfesjonały, ołtarze 
gotowe malowane i złocone i t  p Dostawa 
punktualna na czas umówiony. Liczne świade­
ctwa i chlubne polecenia (między innemi X. kan. 
Szurmiaka w Czerminie) są do przejrzenia. Ns 
żądanie poprzednio kosztorysy — ceny przystę­
pne. — Poleca się zatem łaskawym względom 
Szanownej Publiczności. (812-10-10)

i l W § 3 g ! | H B
a * S  £*as

w Błażowej
poleca Szanownej Publiczności znane z do­
broci i trwałości swoje wyroby, mianowi­
cie: płótna od najgrubszej jakości do naj­
cieńszej weby, bielizny stdow ą, ręczniki, 
fartuszki, dywaniki, kolorowe płóeienke, 
drelichy, płótna żaglowe, wyroby na u- 
brania męzkie, płótna na łasy do chmielu 

i t. d.
Geny znacznie zniżone, przy zakupcie 

nad 15 złr. odsyika opłatna. (9 -5-30-)
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:
:
:

b a n k  k r a j o w i
w Zastępstwie Banku dla krajów Koronnych

zawiadam ia w łaścicieli

winknlowanych 4°]0 obllgacyj gallc. 
Fnndnszu propinacyjnego,

że przeprowadza dewinkulacyę takowych pod warunkiem, że właściciele 
sprzedadzą mu dewinkulowane obligacye:

po kursie 90°|0.

:
::

Bliższych wyjaśnień udziela się w biurach Banku.
(Pnedruk nie będsle płacony).

(1150)

CieioTiJrajai Drukarni ,  Czasu. “

♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦♦ ♦ ♦ ♦♦♦ ♦ ♦ ♦ ■♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦♦At
KSIĘGARNIA

Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie
posiada na składzie:

V 0 L U M I N A  L E G U M
T O M  D Z I E W I Ą T Y  

w y d a n y  p r z e z  A k ad em ię  U m ie ję tnośc i  w K rakow ie ,
który zawieraK o n s t y t u c y e  S e j m u ,

pod związkiem Konfederacyi w W arszawie agitującego się 
od 1988  do 1792 r.

W 8ce wielkiej, stron 503. — Cena 4  złr. (1034 3-3)

l LWOWSKA FABRYKA ASFALTU
ulepszonych ogniotrwałych tektur

DO KRYCIA DACHÓW
S . S z e l ig i  ■ Ł y s z k le w ic z a , in ż y n ie r a

we L W O W I E , ul. Korytna L. 13,
poleca:

1  ASFALT do FUNDAMENTÓW kładziony na fundamenta w gorącym 
stanie, ELASTYCZNE IZOLIRPŁYTY, ulepszoną ogniotrwałą TEKTUBE najlepszych 
gatunków do krycia dachów rulon lO m. [J  od 2  złr. &0 c. do 3 '  złr. 50 c .

LAK ASFALTOWY do konserwacyi dachów tekturowych i dachówkowych;

SMOŁĘ ANGIELSKĄ, b e z w o n n ą  m a s ę  k a u c z u k o w ą . .
Osuazn asfaltem, jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie, najbar­

dziej zawilgocone ściany w mieszkaniach.
0 V *  Niszczy zastarzały grzybek drzewny. "U U

Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tekturowe, 
oraz reparacye tychże. Metr □  od 50 do 75 centów. [882-10 1C0J

D ługo letn ią  trw a ło ść  p o rę c za  się.

* ■

K  1 
■  
JK ■
K

X■
X■
X■
X

J * a  u r o e z y i t O j i t i
poleca

M i ,

w Wiedniu, I,, Singerstrasse 11,
chorągwie, bandery od 50 c., herby krajowe od 15 c., prze­
źrocza, napisy od 25 c., różnokolorowe illuminacyjne lampki 
szklanne po 16 c., nowe latarki illuminacyjne po 16 c. i wyżej. 
*ochodnie smołowe, woskowe, naftowe, magnezyowe i przeźro- 

czne. Pracownia dla bezpiecznych ogni sztucznych. Małe zbiory 
także do spalenia w pokojach, z opisem użycia od 60 c. wzwyż. 
1 Kielkie zbiory do spalenia tylko na wolnem powietrzu, od 6 złr. 
wzwyż. B e n g - a ls k ie  p ł o m i e n i e  o d b i j a j ą c e  b l a s k ,  
w jednej barwie po 16 c., w dwóch barwach po 30‘c., w trzech 
larwach zmiennie po 44 c., w czterech barwach zmiennie po 
68 c., w pięciu barwach zmiennie po 1 złr. 36 c. (1142 3-4)

Cenniki darmo i opłatnie.

Dom flermana-Lachapelle J. BOULET £ Sp. Nasiej
31—33, ul. Boinod, PARYŻ.

K R Z Y Ż  L E G I I  H O N O R O W E J  W R O K U  1 8 8 8 .

Cztery medale złote na Powszechnej Wystawie z 1889, klasy 49, 50, 52, 64.

MASZYNY NIEUSTANNE do ROBIENIA
N A P O J Ó W  G A Z O W Y C H

fw annntó  W o dy  S a l c e r s k ie j , L im o n a d y ,
IiL iiibł  i  W o dy  S o d o w e j ,

W IN MUSUJĄCYCH.
JEDYNE SREBRZONE WEWNĄTRZ.

W T  S l T O \  l  - w
W SZELKICH KSZTAŁTÓW 

  I KOLORÓW.

Te aparaty będą puszczane w ruchana WYSTAWIE w MOSKWIE.
Wysyłka f r a n c o  szczegółowych prospektów. (441 io 13)

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANTWOWE.
W I (  I A «  X  M O X K L A D U  J A Z D f

watny ad 1 pażdsicraka 1890 
Odjazd z Krakowa (Podgórza):

r.

15 rano (poo. mięszany Nr. 7) 
s Krakowa (k. K. L.) 

„ (poo. m ięn. Nr. 354) 
■ Podgórza-Plusow a 

50 „ (poo. mioac. Nr. 354)
s Podgórza - B -marki

— rano (poo. m ięn. Nr. 2433) 
a Krakowa (k. Fółn.) 

37 „ (poo. osobow. Nr. 312)
i  Podgórza-Plusow a

59 „ (poo. oiobow. Nr. 319)
i  Podgórna - Bonarki

2 05popu.L(poo. mięsa. Nr. 2435) 
t  Krakowa (k. Półn.) 

2*44 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
a Podgórza -Piastowa 

3-01 „ (poo. mięszan. Nr. 356)
a Podgórza - Bonarki

85 wieoz.(poo. mięsa. Nr. 2431) ’ 
a Krakowa (k. Półn.) 

32 „ (p»o. osobow. Nr. 318)
a Podgórza-Płuaow a 

7-55 „ (poo. osobow. Nr. 318)
a Podgórza - Bonarki

do Oświęcima. 
Wiednia.

do Zywcs, 
Zwardonia. 

Bielska, Wie 
dnia, N. Sąeaa. 
Orłowa, Chy- 
rowa„ Stryja

do Oświęoima 
Wiednia.

do ŻywoA. 
Nowego Sąoaa 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa :
-'46 rano 

54 „

Przyjazd do Krakowa (Podgórza)
5-42 rano (poo. osobow. Nr. 317) 

do Podgórza - Bonarki
5-56 „ (poo, osobow, Nr. 317)

do Podgórza-Płuzowa
6-02 „ (poo. mlęez. Nr. 2432)

do Krakowa (k. Półn.)
6-30 „ (poo. oaobowy Nr. 6)

Co Krakowa (ŁK.Lnd.)
0*19 rano (poo. mięszan Nr. 353) 

co Podgórza Bcnarki 
10 35 ,  (poe. mięszan Nr. 363)

do Podgórza Plantowa 
10 37 „ (poe. mięs*. Nr. 2434)

lo Krakowa (k, Półn.)

Sttyja, 
Chyrowa, 
N. Sąoaa.

a Wiednia, 
Oświęcim?., 

Żywo*.

3-47 popoŁ (poo. oaoDowy Nr. 311)
do Fodgórsa - Bonarki

4-03 „ (poo. mlęsz. Nr. 2438)
do Krakowa (k. Półn.) 

4*13 „ (poo. osobow. Nr. 811)
do Podgórza-Płuzowa 

8*47 wiooz (poo. mięszan. Nr. 357) 
d.. Podgórsa - Bonarki 

9-06 „ (poo. mięszan. Nr. 357)

a Zwardouj*, 
Bielska, 

Zywoa,Stryja 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sąoaa.

sgOświęoiińaFodgóraa-Płasaowa 
(poo. pospiesz. Nr. 2) 
do Krakowa (k.ŁLud.)
Przyjtzd do Tanowi:

iiąg mięszany Nr. 454) do Orłowa, I2'I5 w nocy tpoo. mięszany Nr. 456) te  Stryja, 
fochy, Zywoa. Chyrowa.
joo. osobowy Nr. 420) do Chyrowa, 11-12 przedpoł. (poo. osobow. Nr. 413) z Orłowa, 
itryja. N. Sącza, Stryja, Chyrowa.

osobowy 418) do Orłowa, Now 7-40 wieoz. (poo. osobowy Nr. 419) a Orłowa, 
Chyrowa, Stryja. | Żywoa, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jest według zogam peazteńskiego. (2511-110-
oa-łady jazdy w tormaoio kioazonkowvm naby- można po oonie 5 ort. we wszystkich staoyajk 

a. k. anatr. kol* i państwowych ’tib n konduktorów.

Papier z fabryki Braci Piiałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakodńtki.


